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w e  W l i s z E d i

Z  K w a te r y  G łó w n e j F iih re ra , 
d n ia  2. V I .  1944 r.

N a cze ln e  D o w ó d z tw o  S ił 
Z b r o jn y c h  p od a je :

P odczas  c ię żk ich  w a lk  w e  
'W łoszech , k tó re  w c zo ra j zw ła s z ­
cza  na obsza rze  V e l le t r i  i  V a l-  
m  n tone w z ro s ły  do  n a jw ię k ­
s ze j g w a łto w n o śc i, m ora le  b o ­
jo w e  w o js k  n iem ieck ich  p o n o w ­

n ie  s ię  zas łu ży ło  w o b ec  l ic zb o ­
w e j  i  m a te r ia ło w e j p rz e w a g i n ie  
p rzy ja c ie la . W  ten  sposób r ó w ­
n ież w c zo ra j n ie p r zy ja c ie la  a ta ­
k u jącego  zm asow an ym i od d z ia ­
łam i p iech o ty  i  c zo łg ó w  p rzy  
n a js iln ie jszym  poparc iu  p o ­
w ie tr zn y c h  s ił zb ro jn y ch  zm u ­
szono do za trzym a n ia  się. W y - '  
łom , z a ry g lo w a n y  w  m ięd zycza

Nowa zbrodnicza taktyka
aiiteryk&ńsufch myśliwców

B E R L IN . (D N B ). A m e ry k a ń ­
sk ie  sa m o lo ty  m yś liw sk ie , k tó ­
r e  u k a za ły  s ię  n ied a w n o  nad 
p ó łn o cn ym  obszarem  R zeszy , 
r o z w in ę ły  n o w ą  m etod ę  a ta k o ­
w an ia , na k tó rą  k om p eten tn e  
c zy n n ik i b e r liń sk ie  zw ra c a ją  
d z is ia j s zc zegó ln ą  u w agę . A m e ­
ryk a ń sk ie  o d d z ia ły  m yś liw sk ie  
w y ra ź n ie  zm ien iły  do tych czaso­
w ą  tak tyk ę , p on iech a ły  zadan ie  
och ro n y  i  u rzą d za ją  w  g łę b o ­
k ich  lo ta ch  p o lo w a n ia  na lu d ­
ność c yw iln ą . A n i  w o jsk o w e , 
o b iek ty , an i za k ła d y  zb ro je n io ­
w e , an i m ie jsca  k w a te r  w o js k o ­
w y c h  lu b  in n e  n ie  są obecn ie  
ja k o  o b ie k ty  p rz e z  n ich  n a la ty -  
w a n e , le c z  ich  d zia ła ln ość  b o jo ­
w a  s k ie ro w u je  s ię  p rz y  p om ocy  
b ro n i p o k ła d o w e j w y łą c zn ie  
p r z e c iw  lu dn ości w s i, w  k tó ry ch  
p o  w ięk s ze j części w  c h w ili a ta­
k u  w ieśn ia czk i i  w ie ś n ia c y  zn a j 
d o w a li  s ię  w  d ro d ze  do k ośc io ­
ła  lu b  o d b y w a li sp acer po  p o ­
la c h  i  łąkach . P r z y  ty m  an g lo - 
a m e ry k a ń scy  p ilo c i o s tr z e liw a li 
r ó w n ie ż  d ziec i, k tó r e  b a w iły  s ię  
na d rogach  lu b  na boiskach. T a k  
sam o p ra cu ją c y  n a  p o lach  r o l­
n ic y  i pasące s ię  n a  łąkach  b y d ­

ło  są ce lem  ich  b ro n i p ok ła d o ­
w e j .  W  je d n y m  w y p a d k u  w  
m a rch ii B ran d en b u rg  os trze la ł 
a m eryk a ń sk i m yś liw ie c , lecąc  
n a  w ysok ośc i 30 m. nad  z iem ią , 
k o b ie tę  z  d z ieck iem  w  w ózku , 
k tó ra  zn a jd o w a ła  s ię  w  d rod ze  do 
są s iedn ie j w s i. Z os ta ła  ona c ię ż ­
k o  rann a i  w k ró tc e  zm arła . W ó ­
z e k  d z ie c in n y  b y ł  p o d z iu ra w io ­
n y  k u lam i k a rab jn u  m aszyn o ­
w e g o , a  d z iecko , p ó łroczn ą  
d z iew czyn k ę , zn a le z io n o  zab itą  
n a  o k rw a w io n e j poduszce. W  
te n  sposób w e d łu g  d o tych cza ­

s o w ych  don ies ień  w  m arch ii 
B ran d en b u rg  am eryk ań sk ie  m y­
ś liw ce , za a ta k o w a ły , os trze la ły , 
ra n iły  lu b  za b iły  sześć osób c y ­
w iln ych , w  ty m  d w o je  dziec i. 
Z  T u r y n g ii  nadch odzą  id en ty c z ­
ne don ies ien ia . T a m  o s trz e liw a ­
ły  sa m o lo ty  m yś liw sk ie  ró w n ie ż  
p rzech o d n ió w  na u licach  m iast, 
co m ia ło  m ie js c e  w  p ie rw s zy m  
rzęd z ie  w  Jen ie , g d z ie  jed n a  
osoba o trzym a ła  p os trza ł w  g ło ­
w ę  i  w sk u tek  te g o  zm arła . Z a ­
ró w n o  tu, ja k  i  tam  w ła d ze  zdo 
ła ły  ty lk o  z  n a jw ięk s zą  trudnoś 
c ią  och ron ić  p rz ed  w y m ia re m  
sp ra w ied liw o śc i z e  s tro n y  lu d ­
ności z e s trze lo n ych  p ilo tó w , 
k tó r z y  r a to w a li s ię  p rz y  p om o­
cy  spadoch ron ów . T y lk o  in te r ­

w e n c ja  p o lic ji  zd o ła ła  p o w s trzy  
m ać ludność, k tó ra  chc ia ła  u ka­
rać  a m eryk ań sk ich  p ilo tó w . W  
k o łach  w o jsk o w y c h  s to lic y  R ze ­
s zy  ośw iadczono , ż e  n ic  n ie  m o­

że  le p ie j n a p ię tn ow a ć  ch a rak te ­
ru  n ie p rzy ja c ie ls k ie j m eto d y  
p ro w a d zen ia  w o jn y  p o w ie trzn e j, 
ja k  te g o  ro d za ju  zm ian a  sys te ­
m u w a lk i b ro n i m yś liw sk ie j. 
W id o czn ie  m a n ew ro w a n ie  b om ­

bam i s ta ło  s ię  te g o  ro d za ju  n ie ­
b e zp ieczeń stw em  d la  te r ro ry s ­
ty c zn e j d zia ła ln ośc i an g lo -am e  
ryk a n ów , ż e  s tron a  p rzec iw n a  
p rzesz ła  ob ecn ie  do tego , aby  
m yś liw co m  s w y m  p rzezn aczyć  
ró w n ie ż  u d z ia ł w  w o jn ie  te r ro ­
ry s ty c zn e j. J ed n ak że  p o lo w a n ie  
na b ezb ron n ą  ludność, a w ię c  
p ra w d z iw e  p o lo w a n ie  na lu d zi, 

p ozostan ie  z e  s tro n y  n iem ieck ie j 

r ó w n ie  n iezapom n iane, ja k  

p rz e z  in n e  w y s tę p k i n ie p r z y ja ­

c ie lsk ieg o  d o w ó d z tw a  w o je n ­

nego.

Bomby Anglo-Amerykanów
u,rzeźbił., F/ancj$

(D N B ). M in is te r  | ram i m ilita rn y m i, is tn ia ły  jesz-P A R Y Ż .

p ra c y  i  n a ro d o w e j so lidarności, 
M a rc e l D ea t p isze  w  ga zec ie  
„O e u v re " ,  że  „F ra n c ja  od n a j­
d u je  zn o w u  s w e  o b lic ze ". D ea t 

p is ze  d a le j: „B o m b y  s tłu m iły  
pog łosk i. D o p ó k i zb rod n ie  an g lo  
am eryk a ń sk iego  lo tn ic tw a  b y ły  
ty lk o  sporadyczn e, dopók i w ie -

cze p ew n e  w ą tp liw o śc i L e c z  
a z is ia j n ie  m a  ju ż  an i jed n ego  
d epa rtam en tu  w e  F ra n c ji, k tó - 
l y b y  n ie  u c ie rp ia ł. P ra w d ę  
ty ch  s łó w  m ożna s tw ie rd z ić  na 
m iejscu . L e c z  ty le  strasznych  
o k ru c ień s tw  n ie  spad ło  na Fran-* 
c ję  n apróżn o  —  koń czy  m in i

d z ia n o  o  n ich  ty lk o  ze  s łyszę - ! ster, F ra n c ja  bu dzi s ię  i od n a j-  
n ia , 'd op ók i os łan iano je  p o zo - ! d u je  zn ow u  s w o je  ob licze .

Amerykański transportowiec
ffiijący tys ąc żołnierzy marynarki na pakłatlz e, 
wpaśLm mieliznę w psbiżu wysp faraona
S Z TO K H O LM . (DNB). Jak do- jdo wody. P rzy  robotach ratow ni-

nosi Reuter z Waszyngtonu, w ed ­

ług komunikatu ministerstwa ma­
rynarki, transportowiec „San Fran­
cisco", wiozący 1000 żołnierzy ma­
rynarki, wpadł w  godzinach ran­
nych wTe środę na mieliznę w  po­
bliżu wysp Faraona. Setki osób z 
pasami ratowniczymi wyskoczyło

czych zatrudnione są kontrtorpe- 

dowce. Sądzi się, że przyczyną ka­

tastrofy były mgła i deszcz.

Wyspy Faraona znajdują się w  

odległości około 50 km. na zachód 

od „Złotych W rót" przed San 

Francisco

sie, k tó ry  p rz ec iw n ik  os iągną ł 
na p ó łn ocn y  w sch ód  od Y e lte t r i,  
K osztow a ł g o  ba rdzo  c ię żk ie  
k rw a w e  stra ty .

N a  ty m  odc in ku  fro n tu  szczc- 
g ó in ie  s ię  o d zn a czy ły  65 d y w iz ja  
p iech o ty  pod  d o w ó d z tw em  g e ­
n era ła  - p o ru czn ik a  P f e i f f e r ‘a, 
p rzez o d d z ia ły  4 -e j d y w iz j i  spa 
d o th ro n ia rzy  w zm ocn ion ą  3-a 
d y w iz ja  g re n a d ie ró w  p an cer­
n ych  p od  d o w ó d z tw em  g en e ra -  
ła -m a jo ra  H e c k e r ‘a i  je d n a  
z jed n os tek  a rm ii lą d o w e j 
i w o jsk  sp ad och ron ia rzy  z łą c zo ­
na g ru p a  b o jo w a  p od  d o w ó d z ­
tw em  g en e ra ła  -  p oru czn ika  
G re in e r ‘a, w y b itn ie  w sp ie ra n e  
p rzez  a r ty le r ię  p rzec iw lo tn ic zą  
p o w ie trzn ych  sił zb ro jn ych .

N ocn e  sam o lo ty  b om b ow e  
a ta k o w a ły  n iep rzy ja c ie lsk ie  ba- 
t c i ie  i  k o lu m n y  na obszarze  
A r to n y  o ra z  sam ą m ie jscow ość  
b om b am i i b ro n ią  pok ład ow ą .

N a  p ó łn ocn ym  stoku  g ó r  L e -  
pan tyń sk ich  n iem ieck ie  d y w iz je  
po odparc iu  lic zn ych  a ta k ó w  
n iep rzy ja c ie lsk ich  w y c o fa ły  się 
na p ó łn ocn y  b rz e g  rz e k i Sacco. 
N a  obsza rze  S ora  w szy s tk ie  
a tak i p rzec iw n ik a  ro zb ito  p rzed  
n iem ieck im i n o w ym i s tan ow is ­
kam i.

L e k k ie  n iem ieck ie  m orsk ie  

s iły  zb ro jn e  za to p iły  pod L iv o r -  
no b ry ty js k i śc igacz —  d ru g i zaś 
c iężko  u szkodziły . ■ U  w y b r z e ż y

D a lm a c ji z a to p iły  G w y p e łn io ­
nych  po  b rz e g i m o to ro w c ó w  
p rzyb rze żn y ch  i je d en  s t ^ e k -  
cystern ę . W z ię to  lic zn ych  je ń ­
ców .

N a  fro n c ie  w sch odn im  n ie­
m ieck ie  « ru m u ń sk ie  w o jsk a  
od p a r ły  na pó łn oc  od  Jass s il­
n ie js ze  k o n tra ta k i sow ieck ie  
i o c zy śc iły  k ilk a  w y ło m ó w . S il­
ne n iem ieck ie  i  ru m u ńsk ie  z e ­
sp o ły  sa m o lo tów  b o jo w ych  
i b o m b o w có w  za d a ły  p rz y  tym  
n ie p rz y ja c ie lo w i c ię żk ie  s tra ty  

'w  lu d ziach  5 m a te r ia le  .w o je n ­
nym .

N a  p ozos ta łym  fro n c ie  poza  
m ie js c o w ym i p o tyc zk a m i na 
P od k a rp a c iu  n ie  doszło  do żad ­
nych  zn a c zn ie js zy ch ^ - d z ia łań  
b o jo w ych .

U b ie g łe j n ocy  s iln e  n iem iec ­
k ie  zespo ły  sam o lo tów  b o jo ­
w y c h  p rz ep ro w a d z iły  skoncen­
tro w a n e  a tak i na w ę z ły  k o le jo ­
w e  K a sa tin  i  F a s tów .

W  za toce  F iń s k ie j za ton ą ł so­
w ie c k i s ta tek  s tra żn ic zy  t r a f io ­
n y  m iną.

Podczas  a taku  40 b ry ty js k ic h  
sa m o lo tów  n a  k o n w ó j n iem iec ­
k i  u w y b rz e ż y  za ch od n ie j N o r ­
w e g ii  o k rę ty  u b ezp iecza jące  
i  p o k ła d o w a  a r ty le r ia  p rz e c iw ­
lo tn ic za  s ta tk ó w  h a n d lo w ych  
zn is zczy ły  11 sam o lo tów , o ra z  
da lsze  2 z a to p iły  poc iskam i.

Zamierzają zburzyć Rzym
B E R L IN . (D N B ). „B e r l in e r  

N ach tau sgab e " n a zy w a  „d o k u ­
m en tem  h a ń b y " k om u n ik a t lo n ­
d yń sk ie j s łu żb y  p ra so w e j, w e d ­
łu g  k tó re g o  d o w ó d cy  b r y t y j ­
sk ich  i am erykań sk ich  d y w iz y j 
w  p o łu d n io w ych  W łoszech  o trzy  

m a li od sw o ich  rzą d ó w  u p o w a ż­
n ien ie  do zb u rzen ia  R zym u , je ś li 
to  m oże  u ła tw ić  p rz ep ro w a d ze ­
n ie  ich  p la n ó w  m ilita rn ych . 
W sp om n ia n y  d oku m en t —  p isze  
da le j „B e r l in e r  N ach tau sgab e " 
—  w in ien  w y ja śn ić  ca łem u  św ia  
tu, z  ja k im  zam ia rem  S tan y  
Z jed n oczon e  i  A n g lia  p ro w a d zą

obecną w o jn ę . G a ze ta  p rz y p o ­
m ina, ż e  d o w ó d z tw o  n iem ie ck ie  
p rz ep ro w a d z iło  w  r. *1940 sku­
teczn ą  p ró b ę  u ch ron ien ia  p rzed  
w s ze lk im i szk od am i w o je n n y m i 

sp ec ja ln ie  w ro g o  w o b ec  N iem ie c  
ustosu nkow anej, le c z  cennej pod  
w zg lę d em  k u ltu ra ln ym  s to lic y  
F ran c ji. B ry ty js k ie  n a tom iast 
i  am eryk ań sk ie  d o w ó d z tw o  p r z y  

k łada  w id o c zn ie  w a gę , do tego , 

b y  w  p orozu m ien iu  z b o ls ze w iz -  

m em  zn iszczyć  św ia d ec tw a  eu ro 

p e jsk ie j k u ltu ry  łączn ie  ze  s to ­

lic ą  ch rześc ijań stw a .

Krecia robota Moskwy
w Sr„J..owaj

G E N E W A . (D N B ). W  sp ra­
w ozdan iu  p ew n eg o  eu ro p e jsk ie ­
go  korespon den ta  ze  Ś ro d k o w e j 
A m e ry k i m ó w i się, ż e  osta tn ie  
zam ieszk i w  m a łe j rep u b lic e  E l 
S a lw ad or, zakoń czon e u stąp ie­
n iem  p re zy d en ta  gen era ła  M a r-  
tineza, m ożn a ju ż  dzis ia j, n ie  
będąc p ro rok iem , u w a żać  za 
w stęp  do n o w ych  i  zn aczn ie  
w ię c e j k rw a w y ch  starć.

G en era ł M artin ez , k tó r y  p rzed  
dw u n astu  la ty  p rz ep ro w a d z ił 
n a jw ięk s zą  dotychczas  na k o n ­
tyn en c ie  am eryk ań sk im  ak c ję  
an tyk om u n is tyczn ą  i  w  dużej 
m ie rze  u p o rząd k ow a ł fin an se  
państw a, zosta ł u su n ięty  d z ięk i 
m ach in ac jom  p ew n ych  lu dzi, po 
za k tó ry m i n a le ży  doszu k iw ać  
s ię  p rz ed s ta w ic ie li M osk w y , 
a m ia n o w ic ie  U m ań sk iego  (am ­
basadora  s o w ie c k ie go  w  M ek sy ­
ku ) i  L o m b a rd o  T o led a n o  (p rz y  
w ó d c y  rob o tn ik ów ).

C h oc iaż n o w y  p re zyd en t, g e ­
n era ł M en dez, k tó r y  ju ż  za  rzą ­
d ów  M a r tin e za  b y ł m in is trem  
w o jn y , m a p ra w d op od ob n ie  
p lan  k on tyn u ow an ia  p ra cy  g e ­
n era ła  M artin eza , to  jed n ak  k o ­
m un istom  u da ło  s ię  ju ż  u czyn ić

p ie rw s zy  w y ło m  i  trzeb a  s ię  l i ­
czyć  z d a ls zym i s tarc iam i. Osła­
w io n y  agen t m osk iew sk i L o m ­
b ardo  T o led a n o  za p o w ied z ia ł 
ju ż  s w o ją  w iz y t ę  w  E l S a lw a ­
dor, a je g o  p om ocn icy  c zyn ią  
g o r l iw ie  w  m a łe j r ep u b lic e  „n a ­
s tró j r e w o lu c y jn y " ,  b y  rozdm u ­
chać p an u jące  zd en e rw o w a n ie  
i  w  o d p o w ied n im  m om en c ie  w y  
k orzysta ć  je  d la s w o je j  sp raw y .

W  ten  sposób m ogą  p ra w d o ­
pod ob n ie  za jść  w  E l S a lw a d o r  
te  sam e w y p a d k i .co w  E k w a d o ­
rze. M o sk w a  p ro w a d z i w  te j 
c h w ili p o tężn ą  ro b o tę  p od z iem ­
ną w  A m e ry c e  Ś ro d k o w e j. Z da ­
je  się, że  U m ań sk i s ta ra  s ię  g o r ­
l iw ie  ja k  n a js z yb c ie j w y p e łn ić  
p o le cen ie  S ta lina , d o tyczące  
b o ls z e w iza c ji A m e ry k i Ś rod ­
k o w e j.

Atak nieprzyjacielski
fig zaporę ryglową

Tem po b itw y  ruchom ej na p o łu d n ie  od R zym u  
u za leżn io n e  od p ian ó w  niem ieckich

B E R L IN . O gó ln a  ten den c ja  
c itw y  n a  p o łu d n ie  od  R zym u  
u trzy m y w a ła  s ię  ró w n ie ż  w e  
w to rek . S iln e  o d d z ia ły  n ie p rzy ­
ja c ie lsk ie  a ta k o w a ły  s ta le  w  og ­
n iskach  w a lk  w  górach  A lb a ń ­
sk ich  a n iep rzy ja c ie lsk ie  od d z ia  
ły  c zo łg ó w  u s iło w a ły  u rzec zy ­
w is tn ić  za m ia ry  anglo- a m ery ­
kań sk iego  d ow ó d ztw a , dążącego  
do p rze łam an ia  fro n tu . M im o  to 
n ie  u da ło  s ię  n ie p r z y ja c ie lo w i 
w  d ecyd u jących  punktach  s tw o ­
rzyć  d ró g  do R zym u , co w ię c e j 
pon iós ł on  ba rd zo  c ię żk ie  s tra ty  
i m usia ł s ię  p ogod z ić  z e  zn isz­
czen iem  78 je g o  c zo łgów  Zapo­
ra  r y g lo w a  p rzed  w ła ś c iw y m i 
d roga m i w e jś c io w y m i dc w ło s ­
k ie j s to licy  w y tr z y m a ła  za tem  
i ty m  ra zem  w sze lk ie  a ta k i n ie ­
p rzy ja c ie lsk ie . W d a rc ie  s ię  m a­
rokańsk ich  od d z ia łó w  gó rsk ich  
do g ó r  L ep a n tyń sk ich  n ie  m a n ic  
w sp ó ln ego  z w a lk a m i o  dostępy  
do d ró g  rzym sk ich , m a ono zaś 
je d y n ie  na ce lu  zep ch n ięc ie  w a l 
czących  na p o łu d n ie  od V ia  
C as ilin a  i  pod  F ros in on e  od d zia - 
Jó w  n iem ieck ich  na tę  drogę, 
k tó ra  ja k  w ia d o m o  w  p on ied z ia  
łe k  zosta ła  d a le j w  k ie ru n k u  
na p ó łn o cn y  zach ód  w  o k o lic y  
V a lm o n to n e  zn ow u  osw obodzo­
na p r z e z  k on tra ta k i n iem ieck ie . 
P o za  ty m  n ie p rz y ja c ie l u s iłu je  
p rz e z  m a n ew r ob e jśc ia  z  m as-’-- 
w u  C assino w  k ie ru n k u  n a  So­
ra  zak łóc ić  n iem ie ck ie  ru ch y  
o d w ro to w e , zm ie rza ją c e  do w y -

ló w n a n ia  o g ó ln e j lin ii fro n tu  
na po łu dn ie  od  R zym u . N ie ­
m ieck ie  s tra że  ty ln e  z a trzy m a ły  
je d n a k o w o ż  p osu w an ie  s ię  n ie ­
p rzy ja c ie la .

Z  tego  w id ać , że  tem po  b i t w j  
ru chom ej na p o łu d n ie  od  R z y ­
m u u za leżn ion e  je s t  ca łk ow ic ie  
od  p la n ó w  n iem ie ck ie go  do­
w ó d z tw a  w o jsk o w ego , k tó re  
p ew n e  s tan ow isk a  r y g lo w e , 
zw łaszcza  w  o k o lic y  g ó r  A lb a ń ­
skich, tak  d łu go  u trzym u je , aż 
w a lc zą ce  na pó łn oc  stąd od d z ia ­
ły  zostaną śc iągn ię te . Z  ja k im  
sp ok o jem  i rzeczow o śc ią  m im o 
c iężk ich  i  za c ię ty ch  w a lk  od b y ­
w a ją  s ię  tu ta j d z ia łan ia  b o jo w e , 
w id a ć  z  tego , że  w o jsk a  n iem iec  
k ie  w c ią ż  je s zc ze  sam  R zy m  
za o p a tru ją  w  środk i żyw n o śc io ­
w e , co z  p ew n o śc ią  n iem a ły  sta­
n o w i c iężar. P o d o b n e  sy tu ac je  
po s trom e  n ien rz-o iac ie lsk ie i w v  
ka za ły , że  A n g lo -A m e ry k a n ie  
an i n ie  ch c ie li an i n ie  m o g li na­
w e t  w  n a jn ie zb ęd n ie js ze  r z e c z y  
za o p a tryw a ć  w ie lk ic h  'm iast, 
zn a jd u ja cvch  s ię  tu ż z*  lin ią  b o ­
jow ą . W y n ik ły  w e  W łoszech  
l  o łu d n iow ych , zw łaszcza  w  N e a ­
po lu  p o  za ję c iu  k ra ju  p rz e z  n ie ­
p rz y ja c ie la  g łó d  w śród  lu dnoś­

ci c y w iln e j w y m o w n e  p od  tym  

w zg lę d em  s ta n ow i św ia d ec tw o ; 

obecna zaś sy tu ac ja  R zym u  

św ia d c zy  ja k  n a jle p ie j o  n ie ­

m ieck ie j o rg a n iza c ji i n iem iec ­

k im  d o w ó d z tw ie  w o jsk o w ym .

Przed howymi wielkimi walkami 
na wscnodnim froncie?

P o  k ilk u  dn iach  p ra w ie  ca ł­
k o w ite g o  sp ok o ju  na fro n c ie  
w sch odn im  don osi ob ecn ie  k o ­
m u n ik a t S ił  Z b ro jn y ch  zn o w u  
o ' w a lk a ch  k o ło  Jass, g d z ie  
p rz e rw a n o  sys tem  n ie p rz y ja ­
c ie lsk ich  s tan ow isk . M im o  rzu ­
cen ia  do  w a lk i o d d z ia łó w  n ie ­
m ieck ie j p ie ch o ty  i  c zo łgów , 
w sp ie ran ych  p rz e z  w ie lk ą  l ic z ­
bę n iem ieck ich  i  ru m u ńsk ich  
sa m o lo tów  b o jo w ych , a k c ja  ta  
m a c h w ilo w o  lo k a ln e  ty lk o  zna­
czen ie, p o n iew a ż  d o w ó d z tw o  

m ieck ie  d ą ży ło  w  t y i r  w y ­
padku  ty lk o  do p o p ra w ien ia  l i ­

n ii fro n tu . M im o  to  w sp om n ia ­
n y  te ren  w a lk  za s łu gu je  w  n a j­
b liżs zych  dn iach  n a  p ew n ą  u w a  
gę, p on iew aż, n ie p r z y ja c ie l w y ­
k o rzys ta ł n ie w ą tp liw ie  ogó ln ą  
p rz e rw ę  w  w a lk ach , b y  z g ro ­
m adzić  na ty m  w ła śn ie  m iejscu  
n o w e  o d d z ia ły  o fen zyw n e . Już 
często  w  czas ie  kam pan ii p rze ­
c iw k o  S o w ie to m  r o z w ija ły  s ię  
z  ak cy j lo k a ln y ch  w ie lk  i L w y . 
D la te g o  je s t  rze czą  zu p e łn ie  
m oż liw ą , ż e  p o  ob ecn ym  u de­
rzen iu  nastąp i o g ó ln e  o ż y w ie n ie  
s ię  d z ia łań  b o jo w y c h  n a  w sch o­
dzie.

Los małych narodów
C h a ra k te rys ty czn e j o d p o w ie ­

dzi n a  p ró b ę  C h u rch illa  i  E dena 
ob ron y  w  a n g ie lsk ie j iz b ie  gm in  
o r y ty js k ie j p o l ity k i zag ran icz­
n ej, p rz y  c zym  u ja w n ił  s ię  b rak  

c e ló w  te j p o lity k i za g ia n ic zn e j 
ja k  ró w n ie ż  b ra k  w s ze lk ie g o  
p ra w d z iw e g o  ce lu  w o jn y , u d zie  
l i i  pose ł G reen w oo d , o św ia dcza ­
ją c : „J e s t rzeczą  b e zw a ru n k o ­
w o  kon ieczn ą , b y  św ia tu  dać 
b a rd z ie j w y ra ź n y  ob ra z  p r z y ­
sz łe j o rg a n iza c ji św ia ta , a n iże li 
to  u czyn ił C h u rch ill w  sw o im  
p rzem ó w ien iu  dnia p op rzed n ie ­
go. J eś li ze ch cem y  przesunąć 
s tosow an ie  o gó ln ych  zasad  k a r ­
ty  a t la n ty ck ie j d o  czasów  po­
w o jen n ych , w ó w cza s  n ie  os iąg ­
ną on e n ig d y  s w e g o  is to tn ego  
zn aczen ia  i  b a rd zo  d łu go  n ie

De Vslera ponownie obrany
SZTOKHOLM . (DNB). Reuter 

donosi z Dublina o ponownym w y ­
braniu irlandzkiego premiera de 
Valera w  czasie powszechnych w y ­
borów do parlamentu. Według og­
łoszonego w  środę o godz. 23 w y ­

niku wyborów  partia de Valery  
(Fianna Fail) otrzymała dotych­
czas 42 miejsca, partia Fine Gael 
t l  miejsc, a pozostałe cztery par­
tie równo po 11 miejs.

o ęa ą  m o g ły  b yć  u rze c zyw is tn io  
ne. W  koń cu  u czyn ił G reen w o o d  
c iężk i za rzu t r zą d ow i, w y p o w ia ­
d a ją c  s ło w a : „ M y  ty lk o  je d n i
z p ośród  w ie lk ic h  m ocarstw , 
k tó re  d z is ia j p ro w a d zą  w o jn ę , 
tę  w o jn ę  w y p o w ie d z ie liśm y . N ie  
b y ło  żad n ych  w ą tp liw o ś c i co do 
tego, ż e  p o w y żs zy  fa k t  n a k ła ­
dał n a  nas o b o w ią zek  troszcze ­
n ia  s ię  o te  n a ro dy , k tó r e  w sk u ­
tek  te g o  u m yś ln ego  pos tępow a­
n ia  rząd u  a n g ie lsk ieg o  zo s ta ły  
pokonane. R ząd  m usi z ro zu ­
m ieć, ż e  o b o w ią zk i te  m uszą 
b yć  w y p e łn io n e " .

W  ten  sposób, ja k  to  w y n ik a  
z  u w a g  'G re en w o o d a , w  m o­
w a ch  C h u rch illa  i  Edena n ie  
zn a lez ion o  o d p o w ied z i na p y ta ­
n ie  odn oszące s ię  do c e ló w  w o ­
jen n ych  A n g l i i  i  do losu w trą ­
con ych  p rz e z  A n g l ię  do zgu b y  
n a rodów . Ż e  jed n ak  n ie  m a 
żadn ych  w ą tp liw o ś c i co do losu  
m a łych  n a ro d ó w  na w y p a d ek  
zw y c ię s tw a  a lian tów , św iadczą 
n astępu jące  s łow a  G reen w oo d a : 
„S ądzę, że  n eu tra ln ość  je s t  d z i­
s ia j s tan ow isk iem  p rzesza rżo -
w a n yra („W . Z " ) .



„ A n g l i a  n a  d r u g i m  p l a n i e * *
Bolesne westchnienie Brytyjczyków. Moskwa I Waszyngton

o ^ n o ^ u ią  poiycfe aliantów
L IZ B O N A .  S ek re ta rz  pań stw a  

H u ll  o św ia d czy ł, że  S ta n y  Z je d ­
n oczon e  za m ie rza ją  w cząć  z  
A n g lią ,  Z w ią zk ie m  S o w ie c k im  
1 C h in a m i czu n gk in gsk im i „n ie o  
b o w ią zu ją c e  r o z m o w y "  na tfe- 
m at m ięd zy n a ro d o w e j o rg a n i­
z a c ji p o  w o jn ie , to  zn aczy  reo r­
ga n iza c ji s ta re j L ig i  N a ro d ó w . 
S ta n y  Z jed n o czo n e  chcą w  p rze  
c tw ie ń s tw ie  do zasad  l ig i  g en ew  
sk ie j o d g ry w a ć  k ie ro w n ic zą  
i  d ecyd u jącą  ro lę . P rz e d e  w szys t 
k im  is tn ie je  p rzyp u szczen ie , że  
sen a t n ie  p rzeszkodz i, ja k  to 
m ia ło  m ie jsce  w  roku  1919, za­
m ia ro m  H u lla  i R oo seve lta . D la ­
te g o  też H u ll w  sw o im  ośw ia d ­
czen iu  o s tro żn ie  p o w o łu je  się 
n a  sw ą  ro zm o w ę  z  k om ite tem , 
z ło żo n y m  z ośm iu  rep re zen ta n ­
tó w  senatu  k tó rem u  p rzed ło ży ł 
on s w o je  p la n y  i  zap ow ied 'z 'a ł, 
ż e  p rzep ro w a d zo n e  z o ct.aną da l- 
Sze d eb a ty  z p rzyw ó d ca m i obu 
p a rt ii i obu izb  k on gresu  o ia z  
z m ia ro d a jn y m i p rzed s ta w ic ie ­
la m i gospodark i.

C e lem  H u lla  je s t  p rzed e  
W szystk im  os ią gn ięc ie  p o rozu - 
ru .v,i.a a m e ry K.ansKO-sowiecK..e- 
go. Z go d a  A n g l i i  u w a żan a  je s t 
za  rzecz  p ew n ą , porno w aż p o li­
tyk a  b ry ty js k a  s tra c iła  sw ą  
od rębn ość  i  w  co ra z  to  w ię k ­
s zym  s top n iu  za le żn a  je s t  od 
u ch w a l, ja k ie  za p a d a ją  w  W a ­
s zy n g to n ie  i  w  M o sk w ie . P e ­
w ien  .angie lsk i p ro fe s o r  u n iw e r ­
s y te tu  B ertra n d  R u ssell, 'k tó r y  
od  p ew n eg o  czasu zam ieszk u je  
w  S tan ach  Z jed n oczon ych , p rzed  
s ta w ił w  ga ze c ie  „S a tu rd a y  E v e  
n in g  P o s t "  u padek  sw ego  k ra ju  
w  n astęp u jących  s łow ach : „ A n ­
g l ic y  p a n o w a li w  c iągu  200 la t  
n ad  św ia tem , te ra z  m uszą s ię  
p rz y zw y c za ić  do  m yś li, ż e  za ją ć  
m uszą d ru g ie  m ie js ce  i ż e  uda­
w ać  m uszą w  m ia rę  m o ż liw o śc i 
d o b ry  n astró j. Jak  d łu go  W ie l­
ka  B ry ta n ia  b y ła  w dadczyn ią  
m órz, A n g l ic y  p o g a rd za li in n y ­
m i n a roda m i i n ie  za w sze  s ię  
s ta ra li choć tro ch ę  u k ryć  tę  
s w o ją  p ogardę . T e ra z  a m e ry ­
kańska flo ta  je s t  s iln ie js za  od  
b ry ty js k ie j .  T e ra z  W a szyn g to n  
je s t  cen trem  p o lity c zn y m  św ia ­
ta i N o w y  J o rk  je s t  fin an so ­
w y m  o ś rod k iem  na k u li z iem ­
s k ie j" .  B er tra n d  R u ssell s k a rż y  
s ię  następn ie, ż e  sp o tyk an a  w  
p rzeszłośc i w  L o n d y n ie  m ięd zy ­
n a ro d o w a  a roga n c ja  „p r z e w ę a ro  
w a ła  r e z em  z  p o tęgą  m orską  na 

ta m tą  s tron ę  A t la n ty k u " , to  zna 
c z y  do S ta n ó w  Z jed n oczon ych .

P ro s i on  b ła ga ln ie  U S A , a żeb y  
m e  p o p e łn iły  te g o  sam ego  b łę ­
du, co A n g lia ,  a le  p rz y ja ź n ie  
w sp ó łp ra co w a ły  z nią.

P od czas  g d y  ton  L o n d yn u  w o ­
bec  U S A  je s t  coraz b a rd z ie j 
ro zg o ry c zo n y  i  o s tro żn ie js zy , 
M o sk w a  zn ow u  u d e rzy ła  w  o r­
d yn a rn y  i o s try  ton  T o n  ten  

s k ie ro w a n y  je s t  n ie  ty lk o  p rze ­
c iw  n a rodom  bałkańsk im , a le  
ta k ż e  p rz e c iw  fa w o ry to m  m o­
ca rs tw  zachodn ich , a n a w e t 
p r z e c iw  o p in ii i n astaw ien iu  
szerokich ' s fe r  a n g ie lsk :e j i am e­
ryk a ń sk ie j ludności. G aze ta  
,.P ra w d a "  d ra o u je  s ie w  m askę

n a u czyc ie la  św ia ta  i  ro zd z ie la  t w ie c k i w c ze śn ie j c zy  p ó źn ie j 
na w s zy s tk ie  s tron y  cen zu rk i, j b ęd z ie  s ię  com a ga ł, a zeb y  o  m y  
W  A n g l i i  p r z y ję to  ten  n o w y  p o lsk i s o w ie t  zn a la z ł s w o je  od -
os try  a r ty k u ł „ P r a w d y " ,  s t e r o ­
w a n y  p r z e c iw  p o lsk iem u  k o m i­
te to w i em ig ra c v jn em u  z  p e w ­
n ym  zak łop o tan iem , a le  d o tych ­
czas b ez  ża d n ego  sp rzec iw u . 
P rz y ta c z a  się  ty lk o  ro zw a ża n ia  
so w ie ck ie go  p ism a, w  k tó ry ch  
a ta ku je  s ię  po lsk i rząci em ig ra ­
c y jn y  w  L o n d yn ie , a le - i.ie  od y  a - 
ża się ' na ja k ą k o lw ie k  k ry ty k ę . 
D z ien n ik i za d a w a la ją  s ię  k w a ś- 
n y fS  s tw ie rd zen iem , że  n a le ży  
o c zek iw a ć  „n o w y ch  t-u d n o ś d ", 
n o n k w a ż  n ie w ą tp liw ie  rzad  so-

p o w ie d n ie  p rz ed s ta w ic ie ls tw a  
ró w n ie ż  i  w  L o n d yn ie . P ra sa  
a n g ie lsk a  n ie  p o zw a la  sob ie  na 
ja k ie k o lw ie k  w yn u rzerń a , k tć -  
r e b y  sp rze c iw ia ło  s ię  p og ląd om  
m osk iew sk im . R usseb  p o w ie ­
d z ia ł s łu szn ie1 A n g lia  zn a jd u je  
s ię  na „d ru g im  m ie js c a " , je ż e li  

ju ż  n ie  na trze c im  a lbo na jesz­

cze n iższym  —  a to  za w d z ięc za ­

ją c  d zia ła ln ośc i p rz es tęp có w  

w o jen n y ch  i k a ta s tro fa ’ n e j po­

l ity c e  C h u rch illa .

Żołnierze z oddziałów „Soliatha**
z pod N Ht&mo

(PK ). Szybko dali się poznać na 
froncie pod Nettuno żołnierze, ob­
sługujący miniaturowe czołgi typu 

Goliath", które stały się narzę­
dziem pionierów. Jeszcze przed 
kilku tygodniami mówiło się w  

amerykańskiej ulotce, rozrzucanej 
na południe od Rzymu, że kiero­
wane z odległości czołgi typu „Go- 
liatb" były „stosowane przez Niem  
ców bez skutku".

Lecz jakże na prawdę przedsta­
w ia się siła bojowa tego rucho­
mego nośnika materiałów w ybu­
chowych. Częstokroć wyrywali nie­
mieccy żołnierze, kierujący tymi 
czołgami, dotkliwe luku w  mocno 
ufortyfikowanym systemie gniazd 

oporu łub obrony nieprzyjaciela i 
tak dla „boy‘ów“ ze Stanów Z jed ­
noczonych jak i dla Brytyjczyków,

M O NA C H IU M . Pewien artykuł 
w  „Miinćhener Neuste Nachrich- 
ten“ próbuje odpowiedzieć na to 

pytanie za pomocą następującego 
rozważania:

Skutkiem zaostrzenia się wojny  
powietrznej stały się wielkie sa­
moloty czteromotorowe pewnym  
określonym pojęciem nawet dla 

(pików. Wobec tego powstaje za­
raz pytanie: dlaczego nie stosują 
Niemcy takich bombowców czte- 
romotorowych? Pytanie takie jest 
tym słuszniejsze, że Niemcy już 
od dawna budują czteromotorowe 
wielkie samoloty, ale dla -adań nie 
bojowych, a  tylko komunikacyj­
nych i transportowych.

Już w  1912 r., a więc w  począt­
kach akcji budowy samolotów roz­
poczęto pierwsze próby z dwupła­
towcami o  w ielkiej rozpiętości 
skrzydeł, posiadających przy swej 
dolnej płaszczyźnie nośnej po dwa 
motory od strony prawej i lewej. 
Podczas pierwszej wojny ś w it o ­
w ej stosowano te  cztery mo.ory 

po obu stronach olbrzymich dwu­
płatowców o rozpiętości skrzydeł 
do 45 metrów.

Już wówczas budował Dornier 

czteromotorowe wodnoplatowce, a 
prof. Junkers już w  r. 1917/19 
skonstatował wykonanie całkowi­
cie z metalu czteromotorowe olb­
rzymie samoloty typu R. 1 i R. 2 
o zupełnie niezależnych od siebie 
powierzchniach nośnych. Jeszcze 

przed podpisaniem pokoju W ersal­
skiego w  r. 1919/20 powstał zbu­
dowany u Junkersa czteromotoro- 
w y wielki samolot całkowicie me­
talowy J .G. 1. o wolnych powie­
rzchniach nośnych z rozpiętością

38 metrów. W  r. 1929 pobu towano m. inn. na dalekich i długich prze­
lotach. Z czteromotorowego samo­
lotu: komunikacyjnego Ju 90 po­
wstał uzbrojony transportowiec o 
wielkiej pojemności: Ju 90 S dla 
służby w  niemieckiej broni po­
wietrznej. Amerykanie dopiero 

znacznie już później przystąpili do 
budowy czteromotorowyeh \ ie l-  
kich samolotów. Ponieważ nie -

pierwowzór samolotu norymber­
skiego, którego powierzchnie noś­
ne mają tak wysoki profil, że mo­
żna było urządzić kabiny w  przed­
niej jego części i był dostęp do 
motorów podczas lotu przez ku- 
rytarzyk oraz można było je ob­
serwować! Wodnoplatowce cztero- 
motorowe znalazły zastosowanie

Japońska ofenzywa
w  k t e r u a k u  C z a n g fS ^ a

SZANG H AJ. (DNB). Japońska mac ja na północnym brzegu jezio- 
ofenzywa na Czangsza stolicę pro- ra Tungting spycha w  kierunku 
wincji Ilunan, odbywa się szybko j gór czungkingskie oddziały. W o j- 
i bez przeszkód, —  donosi przed- skowe koła Czungkingu podkreś-
stawieiel United Press z Czung­
kingu. Ludność cywilna miasta 
Czangsza jest już ewakuowana. 
Nadesłane ostatnio do Czungkin­
gu frontowe wiadomości potwier­
dzają, że posuwające się naprzód 
japońskie oddziały osiągnęły połu­
dniowy brzieg rzeki M ilo w  odleg­
łości 50 km. na północ od Czang­
sza.

Inne japońskie oddziały przepra­
wiły się przez rzekę Tungszeng na

łają, że japońskie lotnictwo nie­
przerwanymi atakami toruje drogę 
oddziałom lądowym. W edług Asso­
ciated Press w  dniu 30 m aja Ja­
pończycy zajęli w  prowincji H u- 
peh ważne pod względem strate­
gicznym miasto Kungau.

SZANG H AJ. (D N B ) „Sytuacja 

wojskowa w  Chinach czungking- 
skich jest bardzo poważna" —  

południe. Dwie inne japońskie ko- j oświadczył w  środę zgodnie z ko­
lumny w  dalszym ciągu posuwają ■ munikatem Associated Press z 
się wzdłuż wschodniego brzegu j Czungkimgii, tamtejszy sprawo- 
jeziora Tungting, aby uzyskać po- j zdawca rządowy i komentuje no- 
łąozenie ze znajdujący mi się nad 'w ą  japońską ofenzywę w  prowin-
południowym brzegiem rzeki Milo 

japońskimi oddziałami. Oddziały 
znajdujące się na południowym  

brzegu rzeki M ilo wylądowały w  
Yingtien na wschodnim wybrzeżu 
jeziora Tungting. Trzecia, posuwa­
jąca się na zachód japońska for-

cji Himan. Sprawozdawca potwier 

dził, że Czangsza jest zagrożoną i 
że tamtejsza ludność cywilna jest 

ewakuowana. Domagał się on od 

Anglo-Am erykanów natychmiasto­

w ej pomocy.

miecka broń powietrzna przedkła­
da szybkie i zwrotne dwumotoro- 
w e samoloty bojowe ponad ?zte- 
romotorowe typy konstrukcyjne 
jest to już wynikierp strategii jej 
„linii wewmętrznej". Gdy Anglo- 
Amerykanie zmuszeni są do od­
bywania lotów bojowych z wiel­
kich odległości, to niemieckie sa­
moloty wojenne są w  stanie iole- 
cieć do obiektu przeciwnika w  
niedalekich lotach, przy prawie 
każdej pogodzie i odbyivać te loty 
raz po raz. Podczas walk z obroną 
nieprzyjacielską posiadają te szyb­
kie samoloty bojowe wielkie za­
lety, gdy natomiast, niegrabne bom 
bowce czteromotorowe A reryka- 
pów są bezpowrotnie skazane na 
zagładę od działania siły niemiec­
kiej jako samodzielne lotne jed­
nostki. Tylko w  gęstych zespołach 
ich silą obronna jest większą. Ich 
obciążenie użytkowe m ożra w y ­
korzystać dla pomieszczenia tumb 

tylko do pewnego stopnia (wielka 
ilość materiałów pędnych, załoga 

z 10 osób, grube opancerzenie). 
Ciężar ogólny ładunku bomb tych 
czteronnotorowców przy długf trwa­
łych nalotach tylko o niewiele 

przekracza ciężar bomb niemiec­

kich dwumotorowych .samolotów.
W  tych wypadkach, gdy cztero­

motorowe samoloty o wielkiej po­

jemności m ają przewagę stosowa­

nia w  granicach strategii niem iec­

kiej —  tam są one do dyspozycji. 

A le dla ofenzywnych dvaiań nie­

mieckiej taktyki wojennej ..i.i.ep- 

szą bronią okazały s*ę szybkie 

dwumotorowe samoloty bojowe.

oczywiście już przyzwyczajonych 
do niejednej porażki na 'włoskiej 
widowni wojny, nie był Gol.atb 
bynajmniej jakimś niewinnym  
stworzonkiem, jak zapewniały te 

zakłamane dzienniki, a "niósł o «  z 
sobą śmierć, kierowaną niewidzial­
ną ręką.

Ten lilipuci czołg może przeno­
sić z miejsca na miejsce k ilku.lu ­
dzi. I  dlatego to wytwarza się mo­
żliwość zastosowania go w  nad­
zwyczaj różnych okolicznościach. 
U  przyczółka mostowego pod Net­
tuno główną role odegraiy —  w ła ­
śnie ataki tych niemieckich Golla- 
thów, wówczas gdy Amerykanie 

tutaj woleli wybrać system wysu­
niętych naprzód silnych punktów 
oparcia. Licznie rozrzucone tu i 
ówdzie osiedla i zagrody rozbudo­
wał tutaj przeciwnik do siły ma­
łych fortec, którym z trudem mo­
gła dać radę normalna broń pic- 
hoty. Wobec tego tutaj na,jwłaś- 

Ciwszą bronią stawał się mały, 
lekki i z daleka sterowany maga­
zyn materiałów wybuchowych. 
Jeden komplet' takich ładunków  

wystarcza dla zburzenia przecięt­
nego bunkru lub dwupiętrowego 

domu. Cechą właściwą dla cha­
rakteru stosowania tych Goliathów  
jest to. że uderzają one w  prze­
ciwnika jak piorun z jasnego nie­

ba.
Pomimo kierowania tymi czołga­

mi z odległości, wym aga jednak  

każda akcja uczestniczących.w tym 
żołnierzy wielkiej dozy zimnej 
krwi. Tak n. p. podczas jedne.i z 
ostatnich akcyj tych czołgów na 

froncie Nettuno pewien starszy 
żołnierz doprowadził swego Golia- 
tha do Unii amerykańskiej, mo­
mentalnie zeskoczył z niego i za­
palił lont. Taki atak Goliatl.ów  

trwa zwykle zaledwie od 10 do 20 
minut. Potężne wybuchy, szczegól­
nie wówczas, gdy kilka takich czoł 
gów uderza na jeden obiekt, na 
całe minuty paraliżuje akcję ata­
kowanych. Ten czas wykorzystały 
niemieckie oddziały szturmowe do 
zaryglowania terenu od tyła i 
wdarcia się do punktu oparcia 
przeciwnika. Te Goliathy będą po­
wodem jeszcze niejednej niespo­
dzianki dla przeciwnika w  roku 

bieżącym.
(Sprawozdawca wojenny 

Gunter Weber).

K O L E J E , P R Z E W O Ż Ą C E

W O J S K A  N A  F R O N T  

P O T R Z E B U J Ą  P O D K Ł A D Ó W . 

O L A T E G O  Z W Ó Z K A  D R Z E W A

J E S T  W A Ż N A  Z E  S T A ­

N O W IS K A  W O J E N N E G O .

Bukareszt zdoła pizetrwać
B U K A R E S Z T . S k u tk iem  w o j­

n y  b om b ow e j na w e s o ły m  ob li­
czu  ru m u ń sk iego  m iasta s to łecz­
n e g o  za r y s o w a ły  s ię  c iem n e 
zm arszczk i. A le  to  m e p o cze r­
n ia łe . od  d ym u  ru in y  ou ka resz- 
ta ń sk iego  u n iw ersy te tu , n a js .a r -  
s ze j w y żs z e j u cze ln i w  f y m  k ra ­
ju , n ie  g ru z y  in s ty tu tu  m ed y ­
c y n y  d ośw ia d cza ln e j C antucu- 
a in o  lu b  w y p a lo n e  oczod o ły  
ok ien n e  zn an ego , p o ło żon ego  na 
p lacu  k ró le w s k im  h o te 'u  „A r b e -  
r e  P a ła c e "  zm ie n iły  tak g ru n ­
to w n ie  w y g lą d  B u k aresztu  T e  
o b ra zk i b e zm yś ln ego  n iszczen ia  
u rzą d zeń  k u ltu ra ln ych  m ożna 
spotkać  w  tak  w ie lu  n iem ieck ich  
i in n ych  m iastach  E u rop y , że  n ie  
w y m a g a ją  on e w y c ze rp u ją c e g o  
op isu . T o  jednak , co w  sposób 
ta k  szors tk i i  ra d yk a ln y  sk łada  
k ię  na zm ian ę  w  B ukareszc ie , 
s ta n o w ią  n ie  zw a lisk a  zn iszczo ­
n y ch  s iedz ib , le c z  fak t, że  te  
o ż y w io n e  m iasto  nad D am bo- 
v t z ą  w  c iągu  k ró tk i^n o  czasu 
zo s ta ło  w y rw a n e  ze  sp ok o jn e j 
b e z tro s k i i p rzen ie s io n e  na 
p ie rw s ze  l in ie  fr o n to w e  W o jny .

K ie d y  p r z e c iw  s ie m ię c k im

m iastom  z  ca łą  w ś c je k ło śd ą  roz­
p ę ta ł s ię  an g lo -a m eryk a ń sk i 
te r ro r  b o m b o w y , ludność n ie ­
m ieck a  m ia ia  poza  sobą ju ż  k i l­
ka la t  n a jsu ro w szych  w o jn ą  u- 
w a ru n k o w a n ych  zarząd zeń , r e ­
g la m en ta c ji to w a ró w  i  ró żn ych  
in n ych  tw a rd y ch  ogran iczeń . W  
B u k areszc ie  a to li c iśn ien ie  po­
w ie t r z a  p o w o d o w a n e  zrzu ca n y ­
m i b om b a m i w ysad za ło  okna 
w y s ta w o w e , za  k tó ry m i g ro m a ­
d z iły  s ię  o lb r z y m ie  zapasy  to ­
w a ró w , zn a jd u ją cych  n a b y w có w  
p om im o  k rz y c zą cy cn  cen  aż  do 
p ie rw s zeg o  dn ia  te r ro ry s ty c zn e ­
go  n a lo tu  na B u kareszt. S y ren y  
a la rm o w e  sp ęd za ły  do sch ron ów  
ludzi, k tó r z y  p rzed tem  n ie  b y l i  
w  s tan ie  w y k re ś lić  z  p o rząd k u  
d z ien n ego  o b o w ią zk o w e j b ez­
tro sk ie j p rzech a d zk i p o  K o rs o  
C a lea  V io to r ie 4. H e rb a c ia rn ie  
i k a w ia rn ie , g d z ie  r o le ty  z trzas  
k ie  op a d a ły  w  dół. g d y  ty lk o  
z a w y ły  a la rm o w e  sy ren y , do 
p ie rw s ze g o  a taku  na B u kareszt 
s ta le  b y w a ły  ściś le  w yp e łn io n e  
p rz e z  p ró żn ia czych  gości, k tó r z y  
m o g li ob s ta lo w aó  z w o ln e j ręk i 
w szys tko , c zego  żąda rozp iesz­

czon e p od n ieb ien ie  a p r z y  tym  ( 
w  p e łn ym  sp ok o ju  d u c h o w y m 1 
p ro w a d z ić  dyskusją  r a  tem at, 
c zy  B u k areszt zostan ie  zaa tak o­
w a n y  p rzez  A rs g lo -A m eryk a - 
nów .

A n g lo -a m e ryk a ń s k ie  b om b y  
w y w o ła ły  w  B u k a reszc ie  g łęb o ­
ką zm ian ę  w e  w szy s tk ich  d z ie ­
dzinach , p ro w a d zą c  do p rze ­
w a rto śc io w a n ia  w szy s tk ich  w a r  
tości. Z a  u c iek in ie ra m i ze
w sch odn ich  p ro w in c y j k tó r z y  
k ie ru ją  s ię  do m ias teczek  i  w s i 
zach odn ich  p ro w in c y j,  id ą  p o ­
c ią g i z  ew a k u o w a n y m i z  w ie l ­
k ich  m ie jsk ich  ośrou k ów r N a b y ­
w a n e  są dziś ty lk o  p rz ed m io ty  
p ie rw s ze g o  u ży tk u , p o trzeb n e  
na w s i, k tó ry ch  z a le ty  ro zp o ­
zn aw an e  są ob ecn ie  n a w e t p rzez  
snobów ' bu karesztań sk ;ch. N a to ­
m iast w y s ta w y  z m od n ym i a r ty  
ku łam i dam sk im i z  k o ron ek  
i jed w a b iu . —  a r ty s tyc zn ym i 
w y ro b a m i z  ty s ią c  i  je d n e j n o ­
cy, m ija n e  są p rzez  p rzech od ­
n ió w  z całą obo jętn ośc ią . J ed y ­
n ie  s k le p y  ży w n o śc io w e  n ie  m o­
gą ob ron ić  s ię  p rzed  n a tłok iem  
ku pu jących . R ząd  c zęśc iow o  p o ­
w s trzy m a ł ten  g łó d  kupna, ra c jo  
n u ją c  w y d a w a n ie  cukru , o le ju , 
ch leba  i m vd ła . P r z e w id z ia n e  są 
d a lsze  ogran iczen ia .

N ie  m n ie j g łęb o k i je s t  też 
p rze ło m  p od  ‘w zg lę d em  m o ra l­
n y m  i  p sych ic zn ym  w ła śn ie  w  
ty m  m ieśc ie , k tó re  w  p rzec i­
w ie ń s tw ie  do c ie rp liw e g o  spo­
k o ju  ch łop ó w  zd a w a ło  s ię  b yć  
tak  w y b u c n o w ym  v, s w y m  tem ­
peram en c ie  i tak  m ało z ró w n o ­
w ażon ym . J e że li jed n a k  A n g lo -  
A m e ry k a n ie  sp o d z iew a li s ię  za  
pom ocą  s w e g o  te r ro ru  bom bo 
w e g o  zn a leść o d p o w ied n ie  m ie j­
sce w ła m a n ia  s ię  w  p o ten c ja ! 
m o ra ln y  R u m u n ów  —  b y ło  to 
z łu d zen iem , w s p ó ln ym  d la  w ie ­
lu  inn ych , k tó r z y  w  s w o im  zd a ­
n iu  o m ieszkań cach  B u karesztu  
b yn a jm n ie j n ie  ch c ie li b yć  n ie ­
rz e c zo w y m i. W  god z in ę  d ośw iad  
czen ia  b u k a resz ta ń czycy  n ie  
s tra c ili g ło w y  an i te ż  n ie  oka­
za li strachu , le c z  w s k a z a li r z e ­
c zy w iś c ie  za d z iw ia  lącą ró w n o - 
w7agę  ducha. P o  p ie rw s zy m  n a­
loc ie , p odczas  p rzep ro w a d zen ia  
w ie lu , p o p rzed n io  ty lk o  na pa ­
p ie rz e  is tn ie ją cych , za rząd zeń  w  
za k res ie  o ch ro n y  i  pom ocy, u - 
ja w n iło  s ię  p e w n e  zam ieszan ie , 
k tó re  p rzyp isa ć  n a le ż y  ra c ze j 
n a d m ia ro w i g o r liw o ś c i n iż  je g o  
b ra k o w i. A l e  ju ż  p odczas  dru ­
g ie g o  n a lo tu  k a ż d y  2n a ł s w o je  
m ie jsce  i  s w o je  zadan ie . P r z y  
usu w an iu  szkód  R u m u n  zn ó w

d o w ió d ł s w e j s zy b k ie j i  z rę czn e j 
p om ys łow ośc i —  i  ta  cecha p r z y  
d a je  m u s ię  w ła ś n ie  te ra z  p r z y  
ty ch  n aw ied zen iach .

N ie  m n ie j te ż  za d z iw ia ją ca  
zm iana n astąp iła  w  za p a try w a ­
n ia ch  p o lity c zn y c h  w ła śn ie  
m ieszkań ca B u karesztu . D o  te j 
c h w ili  R um un w y s tę p o w a ł 

p rzek o n a n ia  ty lk o  p rz e c iw  
b o ls zew ick iem u  fror.1ow i. A n g l i  
cy  b y l i  m u  częs to  ob o ję tn i, od  
A m e ry k a n ó w  o c ze k iw a ł n a w e t 
p e w n e g o  dn ia  uznan ia  za  ru ­
m uńsk i w k ła d  w  w a lk ę  o  eu ro­
p e jsk ą  c y w iliz a c ję ,  j e ż e l i  n ie  
b ezp oś red n ie j lu b  p oś red n ie j 
w  d an e j c h w il i  n a w e t p om ocy . 
T o , że  a m eryk ań sk  e  te r ro ry s ­
ty c zn e  b o m b o w ce  podczas  d ru ­
g ie g o  i  tr z e c ie g o  na lotu , n ie  w i ­
dząc z iem i, za s łon ię te j 2w a r tą  
p o k ry w ą  z chm ur, z r zu ca ły  b e z  
w y b o ru  s w e  b om b y  na środko­
w ą  d z ie ln ic ę  m iasta  B u karesztu , 
—  p o u czy ło  n a w e t n a jm n ie j p o ­
ję tn ych , k tó r z y  po p ie rw s zy m  
n a lo c ie  ła m a li sob ie  g ło w ę , za­
s ta n a w ia ją c  s ię  ja k ie  „n ie m ie c ­
k ie "  lu b  p rz y n a jm n ie j ja k ie  
„m il it a rn e "  o b je k ty  b y ły  w ła ś ­
c iw ie  ce lem  te j lu b  in n e j b om ­
by. O  i l e  do  c h w il i  t e g o  zd e - 

i m askow an ia  a n g lo -a m eryk a ń - 
J sk ie j o b łu d y  je s z c z e  s ię  w a h a n o

w  B u k areszc ie  zb y t  w y ra źn ie  
ok reś la ć  A n g l ik ó w  ; A m e ry k a ­
n ó w  ja k o  w ro g ó w , —  dziś  d la  
ich  ch a ra k te ry s ty k i u żyw a n a  
je s t  ca łk iem  in n a  te rm in o lo g ia . 
G d y b y  k to k o lw ie k  z p ośród  am e 
ryk a ń sk ich  te o re ty k ó w  terro ru , 
k tó r y  śn i o  ła tw y m  p od b o ju  
b a łk ań sk ich  n a ro d ó w , z a t r z y ­
m ał s ię  podczas  r.a letu  w  je d ­
n y m  ze  s ch ron ó w  B ukaresztu , 
b y łb y  w ó w cza s  w y so c e  z d z iw io ­
n y  e fe k te m  s w o je j  m etod y . 
L ic z b a  k o b ie t  t  m ężczyzn , k tó ­
r z y  p r z y  k a żd e j d e ton a c ji z obu­
rzen iem  p rz e z  za c iśn ię te  z ę b y  
w y rz u c a ją  z  s ieb ie  s łow a  „ c r i-  
m in a li"  (zb ro d n ia rze ) i  „b a n -  
d it z i"  (b an d yc i), je s t  w ięk sza  n iż 
lic zb a  tych , có s ię  m od lą . W sze l 
k a  w e w n ę trzn a  n iepew n ość, 
w s ze lk a  n ie rów n ość  w  nasta­
w ie n iu  m ieszk ań ców  B u k aresz­
tu  do  w o jn y  zn ik n ę ły  b e z  śladu. 
C ze g o  n ie  os iągn ę ła  n a jlep sza  
p r r e a  u św iadam ia jąca , udało  
s ię  to  b om b om : R u m u n i w ied zą , 
ż e  dziś  w a lc zą  o  sam  b y t  i  że 
ich  w sp om aga  ty lk o  n iem ieck i 
żo łn ie rz . R za d k o  k ie d y  n iem iec ­
k ie  p o c ią g i w o jsk o w e , k tó r e  dziś 
to c zą  s ię  p r z e z  R u m u n ię , b y ły  
tak  s e rd ec zn ie  w ita n e , ja k  obec­

n ie.



Z b i o r o w y  g r ó b  w  k a m ie n io ło m ie
Lu^zi załadowanych na dwa samochody ciężarowe strącono w przepaść

Z ser.i zb rodn iczych  o k ru c ień s tw  NK W D . O p o w iad a n ie  naocznego ś w ia d k a

Dba] o zdrowie

LWÓW. (DNB). Do punktu 
tbiorki i opieki nad uchodźcami 
zgłaszają się codziennie z zaję­
tych znowu przez bolszewików 
terenów setki udręczonych lu­
dzi, w tej liczbie połowa kobiet 
i  dzieci, na których twarzy 
widnieje piętno przeżyć minio­
nych dni ucieczki. Ich opowia­
dania świadczą wyraźnie o tym, 
że  bolszewicy, czym bardziej 
wysuwają swe macki na zachód, 
tym bardziej bezlitośnie i ok­
rutnie postępują z ludnością na 
zajętych przez siebie terenach.

O nowej zbrodni bolszewic­
kiej opowiada 46-letni Ukrai­
niec, Filip Kołoda, drwal z Ta- 
rasowiec, w okręgu Kamieńca 
Podolskiego. Kołoda zatrudnio­
ny był w lesie, położonym mię­
dzy miejscowością Marszyńce 
fi Dumeniem, przy .wyrębie drze 
wa i mieszkał w małej chacie 
na skraju lasu. Kiedy bolszewi­
cy zajęli znowu tę okolicę, Ko­
łoda ukrył się. Dowiedział się 
on, że wszyscy mężczyźni w o- 
kolicznych miejscowościach, 
o ile rre uciekli, zostali natych­
miast przez bolszewików wciąg­
nięci do służby na froncie i to 
bez względu na to, czy byli na- 
rodpwości ukraińskiej czy też 
polskiej.

P R Z E Z N A C Z O N Y  N A  Ś M IE R Ć
T R A N S P O R T  Z B L I Ż A  S IĘ

G d y  Kołoda u k ry w a ł się w  le ­
sie, był on  świadkiem ok ru tn e j 
zbrodni, jakiej dopuścili się 
oprawcy NKWD n a  lu dn ości 
z tej okolicy. Oddajmy głos j e ­
mu samemu: „Nigdy nie zapom 
nę tego, co przeżyłem w  lesie 
_koło Marszyniec —  opowiada 
Kołoda. Wydaje mi się, jakoby 
to wydarzyło się wczoraj. B y ł 
posępny poranek. Poszukując 
pożywienia, szedłem ostrożnie 
po lesie i dotarłem przy tym do 
kamieniołomu głębokiego na 
około 30 metrów. Nagle usły­
szałem dochodzący z dala szum 
motoru i dojrzałem zbliżający 
się samochód ciężarowy. Za nim 
posuwał się drugi samochód. 
Obydwie maszyny pełne były 
'ludzi obojga płci. Na skraju 
kamieniołomu samochody-" za­
trzymały się. Z obydwu maszyn 
zeskoczyło natychmiast ośmiu 
do dziesięciu umundurowanych 
funkcjonariuszy NKWD, któ­
rych poznałem po ich niebies­
kich spodniach. Kilku z nich 
oddaliło się do innego miejsca 
kamieniołomu. Zabrali oni ze 
sobą dwie ciężkie skrzynie. Do­
kąd się udali i co czynili, tego

n ie  widziałem. Inni NKWD-ziści 
s ta li tymczasem na samocho­
dach, na których oczekiwań na 
coś ludzie w milczeniu i zrezyg 
nowani. Nie padło ani jedno sło­
w o. Nagle ciszę przerwał ostry 
św ist. Na tę komendę zeskoczy­
li funkcjonariusze NKWD ze  
samochodów i  otworzyli ściany 
boczne maszyn. Teraz sprawa 
mi się wyjaśniła. Ujrzałem, że 
wszyscy ci nieszczęśliwi ludzie 
byli skrępowani po czterech lub 
pięciu razem. Jeszcze nie padło 
ani jedno słowo, aż nagle jeden 
z funkcjonariuszy wydał rozkaz: 
„Złazić!".

Kto ociągał się z wykonaniem 
rozkazu, tego ordynarni opraw­
cy zrzucali wprost na ziemię. 
Kiedy wleczono na skijaj kamie 
niołomu mężczyzn i kobiety 
grupami, tak jak byli razem 
skrępowani, rozległ się rozdzie­
rający serce płacz. Ogółem by­
ło tam około 80 do 100 osófc. 
Dzieci krzyczały, starcy padali 
na kolana".

„Pot oblał mi czoło — powia­
da dalej Kołoda — gdy ujrza­
łem to, co zobaczyłem następ­
nie: skrępowane grupy ustawio­
no- półkolem nad przepaścią. 
Nagle z za jakiegoś węgła rozpo 
czął się morderczy om'eń kara­

binów maszynowych, dwie m o­
że minuty wydały mi się wiecz­
nością. Wiele spośród nieszczęśli 
wych ofiar runęło natychmiast 
głową na dół w kamieniołom 
i pociągrięło za sobą innych 
związanych z nimi.

Mrożące krew w żyłach jęki 
rozbrzmiewały po lesie. Kilka 
grup pozostało na skraju prze­
paści. Tych ludzi strącono 
kopnięciami nóg w dół. Na mo­
ment zapanowała cisza, następ­
n i  lasem wstrząsnęła głucha 
detonacja. Ogromna chmura 
dymu podniosła się nad kamie­
niołomem i opadła niby zasłona 
nad zbiorowym grobem. Słysza­
łem tylko jeszcze, jak zatrzas­
kiwano drzwi samochodów, jak 
zapuszczano motory i jak w cią­
gu niespełna minuty oddział 
śmierci NKWD znowu się od­
dalił.

„N ie miałem odwagi —  koń­
czy Kołoda — zbliżyć się do do­
łu. Byłem do głębi wstrząśnięty. 
Czym zawinili ci ludzie pogrze­
bani w dole, nie dowiedziałem 
się. Nie wiem też, dlaczego ich 
ciała w tak okrutny i nieludzki 
sposób poszarpano i pogrzeba­
no. Następnego dnia przedosta­
łem się do Niemców".

KOWNO. (ON). Skćrnictwo L it­
w y w ramach gospodarki wojen­
nej ma ważne zadania do wypeł­
nienia. Musi ono nie tylko dostar­
czyć dia frontu i gospodarki w y­
maganych ilości skóry i materiałów 
skórzanych, ale też i dla ludności 
kraju zapewnić zaopatrzenie w 
obuwie i materiał dla reperacji 
obuwia. Dla wykonania tych za­
dań koniecznym jest ścisłe zaewi­
dencjonowanie wszystkich wszel­
kiego rodzaju skór w kraju, by 
(nożna je było poddać dalszej fa­
chowej przeróbce. Taka ewidencja 
m row ia  utrudniona jest na Litw ie 
skutkiem swoistych warunków 

kraju, które między innymi pole­
cają na rozproszonym położeniu 
aagród i odległości wsi i miaste­
czek. Jest przeto rzeczą godną uwagi 
i e  ewidencję pomimo' tych trud­
ności dało się znacznie we wzra­
stającym zakresie rozszerzyć, za­
wdzięczając akcji wymiany „skóry 
surowej na skórę wyrobioną". Przez 
•keję  wymiany ujęta została pra 
w ie  pełowa ogólnej ilości skór. 
Jest to dowodem, ie  możliwości 
wym iany cieszą się wzrastającym 
powodzeniem wśród wiejskiej lud­
ności. Proceder wymiany polega na 
•asadzie, że rolnik za dostarczone 
przezeń surowe s-kóry otrzymuje 
odpowiednią iio.ść tegoż samego 
rodzaju skór wyrobionych.

Obecnie ma zastosowanie zasad- 
*»iczo stosunek 3:1 przy wymianie 
m row -rh  skór na skórę wyrobio­
ną. Dla dostawcy istnieje jednak 
możliwość zmiany stosunku w y­
miana- na 2 do 1 na swoją korzyść, 
Jeżeli uczestniczył w dobywaniu 
łub w transporcie garbarskiej kory.

Dostawcy surowych skór — o ile 
przerif izą w  punkcie wymiany za­
świadczenie leśnictwa, stwierdza­
jące, że dostarczyli dla zarządu 
leśnego korę garbarską — za każ­
dy nzyskany metr przestrzenny 
<1 m i =  ok. 130 kg.) może być w y­
mieniona surowa skóra solona w 
Ilości 20 kg. według zwiększonych 
stawek wymiennych. Jeżeli życzą- 
•T d łi onać wymiany dostarcza do 
Punktu wymiany na własny ra- 
ehun- k uzyskaną korę garbarską, 
może mu być za każdy metr przc- 

•trze. a.y dostarczonej kory garbar- 
•kiej wymieniona solona skóra so­
fio w  a w ilości do 38 kg. w?dług 
■więksionej stawki wymiennej.

Okres letni i jesienny zazwy­
czaj przynoszą nasilenie chorób 
zakaźnych przewodu pokarmowe­
go, jak to duru (tyfusu) brzusznego 
i czerwonki' (dyzenterii), zabierając 
rok rocznie wiele istnień ludzkich. 
Dlatego też już zawczasu należy 
uprzytomnić sobie, gdzie się znaj­
duje źródło wspomnianych chorób, 
jakimi drogami się przenoszą i jak 
uniknąć zakażenia.

Jedynym źródłem tych chorób 
jest kał, a niekiedy i mocz cho­
rego lub ozdrowieńca, których w y­
daliny mogą nieraz przez bardzo 
długi okres czasu zawierać zarazki 
tych chorób. Zdarza się również, 
że człowiek zakazi się, nosi zarazki 
i może innych zakażać, sam jed­
nak nie choruje. Znając źródło 
zakażenia jasnym się staje, że 
wszystko co jest zanieczyszczone 
wydalinami' ludzkimi po dostarjiu 
się do ust może spowodować cho­
robę. A do ust zarazki przedostają 
rię z brudnych rąk, z wodą, z za­
nieczyszczonym mlekiem, z warzy­
wami i owocami, które ktoś doty­
kał brudnymi rękami lub na które 
w jakikolwiek sposób przyniesio­
ne zostały nawet najdrobniejsze 
cząsteczki wydalin. Muchy odgry­
wają tu często dominującą rolę. 
gdyż wędrując od ustępu do kuch­
ni są głównym czynnikiem rozpo­
wszechniania tych chorób.

Aby uniknąć zachorowania i za­
bezpieczyć od niego swoje otocze­
nie, należy niezwłocznie, w  okres-'e 
zorganizowanego obecnie tygodnia 
czystości, doprowadzić mieszkanie

i obejście do należytego stopnia 
czystości: zabezpieczyć studnię
przed zanieczyszczeniem tak z gó­
ry — przez brudne wiadro, jak 
i z boku — przez przeciekanie nie­
czystości. Również ustęp należy 
uporządkować i zabezpieczyć przed 
muchami i przed przesiąkaniem 
nieczystości do gleby.

Poza tym stale należy pamiętać 
o następujących zasadach higieny: 

Mleko winno być idealnie czyste, 
w przeciwnym razie używać tylko 
w stanie przegotowanym.

Produkty żywnościowe winny być 
zabezpieczone przed muchami 1 
nrzed dotykaniem ich brudnymi 
rękami.

Warzywa i owoce należy myć 
wodą przegotowaną.

Wodę, zwłaszcza studzienną, uży­
wać tylko przegotowaną zarówno 
do picia jak i do zmywania na. 
czyń.

Przed jedzeniem i za każdym 
razem, po załatwieniu potrzeb na­
turalnych należy starannie myć 
ręce.

Z demu, w  którym jest chory, 
nie wolno spftedawać. pożyczać, 
ani dawać nikomu żadnych przed­
miotów, a zwłaszcza produktów 
spożywczych.

Prowadzić najostrzejszą walkę 
z muchami.

Przestrzegając tych elementar­
nych zasad, ochronimy siebie i oto­
czenie od tych tak groźnych cho­

rób, jakimi są dur brzuszny, czer­
wonka i ewentualna cholera.

Naczelny Lekarz midst3 Wilna.

Dostawca musi jednak w tym w y­
padku przedłożyć poświadczenie 
właściwego leśniczego względnie 
naczelnika gminy, stwierdzające 
zgodne z przepisami uzyskanie do­
starczonych ilości kory garbar­
skiej. Leśnictwa otrzymały wska­
zania przydziału osobom zaintere­
sowanym nadającego się drzewo­
stanu do eksploatacji.

Jeżeli dostawca skór surowych 
nie ma sam możliwości uzyskania 
kory garbarskiej, pomimo to może 
sobie przez transport kory garbar­
skiej zapewnić korzystanie ze 
zwiększonej stawki wymiennej. 
Jeżeli przedłoży on w punkcie w y­
miany zaświadczenie, z którego 
wynika, że dla zarządu leśnego 
odwiózł korą garbarską do fabryki 
lub na stację kolejową, —  mogą 
mu być wymienione podług zwięk­
szonych sawek wymiennych skóry 
surowe solone do 20 kg. za każde 
2 , metry przestrzenne przewiezio­
nej kory garbarskiej. (2,5 m:! — 
1 wóz).

By w  największym zakresie spro­
stać przeróżnym potrzebom stwo­
rzono trzy ewentualności wymien­
ne dla skór cielęcych, kozich i ow­
czych, jak również dla wolowych, 
końskich i świńskich; >

a) W YM IA N A  NA  SKÓRĘ W Y ­
ROBIONĄ WEDŁUG ILOŚCI 
SZTUK.

Wymiana następuje według w y­
żej podanej zasady, przyj/ym na­
leży uwzględnić, że surowa skóra 
owcza liczy się jak surowa skóra 
cielęca.

b) W Y M IA N A  NA  SKÓRĘ W Y ­
ROBIONĄ WEDŁUG W AGI.

Tak na przykład w chwili obec­
nej 1 kg. surowej skóry soionej
wymieniany jest na 150 gr. __
przy dostawie lub transporcie kory 
garbarskiej 225 gr. - -  skóry pode- 
szwowej, blankowej i juchtowej.

Może być również wymieniony 
1 kg. skóry surowe solonej na 8 
kw. dm. lub według zwiększonej 
stawki na 12 kw. dm., skóry chro­
mowej albo futrówki.

Ponieważ 1 kg. surowej skóry 
solonej =  */2 kg. wagi w  stanie 
suchym, odpowiednio do wagi przy 
dostawie surowej skóry w suchym 
stanie podwajane są ilości rekom­
pensacyjne, tak iż przy dostawie 
i kg. suchych surowych skór wcho 
•Izą tu w grę podwójne stawki.

c) W Y M IA N A  N A  OBUWIE 
WEDŁUG W AGI.

Tak na przykład w  chwili obec­
nej można wymienić 8 kg. solonej 
skóry surowej lub w razie ndziału 
w uzyskaniu kory garbarskiej 6 
kg. solonej skóry surowej można 
wymienić na 1 parę bucików (pół- 
bucików).

Może też mieć miejsce wymiana 
na buty z cholewami, buciki sznu­
rowane, buciki dziecinne, jak rów­
nież robotnicze drewniaki za od­
powiednią ilość skór surowych.

Posiadacze bydła, którzy padłe 
zwierzęta (zwłoki) dostarczają dla 
wytopienia tłuszczu do „Rolniczego 
przedsiębiorstwa utylizacji zwie­
rząt" (LW U) . otrzymują tam za­
świadczenie o dostarczonych suro­
wych skórach, gdzie obok wagi ze 
skórą dostarczonych padlych zwie­
rząt podana zostaje waga skory 
surowej. Za okazaniem takiego za­
świadczenia obowiązane są punkty 
wymiany wydać tyle skóry co i 
przy bezpośredniej dostawie.

Przy dostawie włosia końskiego, 
szczeciny świńskiej lub . włosia 
świńskiego albo skórek futrzanych 
przyznaje się odpowiednią ilość 
skóry wyrobionej łub obuwia.

J Należy oczekiwać, że wobec do­
godnych dia dos*aweów stawek 
wymiennych, objęte akcją .wymicn- 

i ną skóry wzrosną w swej ilość:.
1 Proceder wymienny daje moż­
liwość ludności wiejskiej zaopatry­
wania się bezpośrednio w potrzeb­
ne obuwie.

j Bliższe informacje udzieiaite są 
przez punkty wymiany.

( Czynne są następujące punkty 
wymiany:

REJON KOWNO — WIES: Fab­
ryka futer „Vilkas‘ ‘, Yiłijempole, 
ul. Degtuku. 

i Punkt wymiany BAJLBIEUIŚKAI: 
| garbarnia „Ringe", kierownik R i­
chard Schultz i August Wolowitz, 
ul. Dariaus Gireno 10.

! Punkt wymiany AD U M AN TA I: 
kolo Jonavy — kierownik Juozas 
Kavaliauskas.

Punkt -wymiany K IEJDANY: 
garbarnia „Juchtas", właściciel 
Karl Schrader, ul. Joswainios.

Punkt wymiany: C EK lSKA I:
^kierownik Kateba.
| Punkt wymiany M AE IAM PO L: 
k->rownik Jackeyicius, uL Kudir- 
ko 7.

Punkt wymiany SEIRIJAI: pow. 
Alytaus: kierownik Juozas Alek- 
sandraiićius, mieszkanie: Svenze- 
ris, pow. Lasdien.

Punkt wymiany S A K A I: Justi- 
nas Akelaitis, uL Kestućio 21, 
mieszk.; Mariampoł, ul. Vytauto 43.

Punkt wymiany VTLKO VlSKAI: 
kierownik Jonas Zalunas, ul. Mai- 
ronio 29.

REJON PONIEW IEŻ:
Punkt wymiany WIŁKOMIERZ,: 

arbarnia „Azuolas1.', kierownik 
Geschwcndt, ul. Kalejim o 5.

Punkt wymiany PONIEW IEŻ: 
kierownik Nemezeck, ul. Kranto 45.

Punkt wymiany R O K ISZK I: 
kierownik Vytautas Bulka.

Punkt wymiany UTENA: k ie­
rownik Jonas Simkunas, ul. Poli- 
cijos 13.

Punkt wymiany ZAR ASA I: kie­
rownik Alfonsas Kuzavinis, ul. Sal- 
tupes 37 (skład: ul. Śaltupo 84).

Punkt wymiany B IR ŻA I: kie­
rownik Josef Gyidaurdo, ul. Vy- 
tauto 38.

REJON SZAW LE:
Punkt wymiany GEORGENBURG: 

kierownik A. Klein, Plac rynko­
wy 5. Mieszkanie — Kaimetis. 
Punkt wymiany LA U K U V A : (pow. 

Taurogi, kierownik A. Rickus).
Punkt wymiany SZAW LE: Zjcd- 

' noczone fabryki skóry, Szawle.
Punkt wymiany YE K SN IA I; kie­

rownik Albert Rimsza, ul. Vytau- 
to 52.

Punkt wymiany SKUODAS: kie­
rownik Antanas Sakalis, ul. Baga- 
navićiaus 25.

Punkt wymiany SLUNGE: kie­
rownik Bumath.

Punkt wymiany SKAUDVILLE: 
kierownik Gustaw Bergau.

Punkt wymiany RASF.INIAI: 
kierownik Wacław Snurevićius, 
ul. Mairocio.

Punkt wymiany TELSZE: k ie­
rownik Ferdynand Sakelis.

REJON W ILNO  — WIES:
Punkt wymiany W ILNO : W i­

leńskie fabryki skóry i obuwia w 
Wilnie, Tartaki 4.

Punkt wymiany W ILNO: kie­
rowanie Dane!avićius, Zawalna 25.

Punkt wymiany W ILNO : k ie­
rownik St. A. Mauer, ul. Sw. Je­
rzego.

Punkt wym iany KOSZEDARY: 
kierownik Muller i Noweseitski, ul. 
Yytautó 44.

N A  S  IE B R N Y M  E K R A N IE

Kim „Caslno".— „Ku nowym brzegom11
W przeciągu niedługiego czasu i śpiewaczki, brak energii i  silnej

widzieliśmy całą serię film ów  zi 
Zarah Leaijder, a był to jakby 
pokaz w  odwrotnym porządku 
chronologicznym —  obraz . ostat­
niej produkcji —  „Ongiśś zjjalazł 
się na pierwszym miejscu, poprze­
dzając „Miłość królowej", „P re­
mierę" i „Drogę do wolności". 
Każdy z tych obrazów jest pozy­
cją mocną, ciekawym dramatem 
psychologicznym, inspirowanym 
głównie przez osobę (raczej oso­
bistość) Z. Leaijder.

„Ku nowym brzegom" w  grupie 
tej zajmuje poczesne stanowisko, 
już z racji swego sędziwego wieku 
i posiada wspólny z  resztą charak­
ter i wątek fabularny. Powodo­
wani wieloma względami, autoro- 
wie scenariuszy i reżyserzy owych 
filmów, jednym z głównych wa­
lorów czynili postać aktorki, na­
gminnie odtwarzającej role n ie­
szczęśliwych i tułających się śpie­
waczek, kończących ciernistą dro­
gę śmiercią lub nowym życiem 
przy boku umiłowanych ludzi.

Epoki rozgrywanych wydarzeń 
w  „Nowych brzegach" dokładnie 
nie określono, z szeregu przesła­
nek można jednak wnioskować, że | 
jest to okres wiktorjański, jak 
każda faza historii, społecznie pe­
łen kontrastowych świateł i cieni, 
a sumą tych sprzeczności wyraża 
się właściwa problematyka filmu. 
Reżyser traktuje ówczesną angiel­
ską moralność i niejasne stosuijki 
społeczne z wielkim sarkazmem, 
reflektorem mocnej ironii, oświet­
lając symboliczną ofiarę niespra­
wiedliwości i poświęcenia — Glo­
rię Vane.

Miss Vane. popularna śpiewacz­
ka londyńskiego teatrzyku „Adel- 
phi“ , członek „high life ‘u“ i przy­
jaciółka wytwornego -utracjusza, 
przyjmuje na siebie winę kocha­
nego człowieka, który optiszczając 
wyspę dla awansu oficera w  ko­
loniach, dopuścił się czekowego 
dSzustwa. Konsekwencją w ielko­
dusznego kroku jest 7 lat w ięzie­
nia w  australijskiej kolonii karnej 
Paramatta, w  Sydney, gdzie uko­
chany je j pełni zaszczytną funkcję 
generalskiego adiutanta. Straszli. 
we warunki wegetacji popychają 
uwięzioną do zwrócenia się o po­
moc przyjaciela. Lekkomyślny 
oficer, natura słaba i pusta, czyni 
niepewne kroki dla poratowania

woli nie daje wszakże pozytyw­
nych rezultatów. Jedynym sposo­
bem oficjalnego anulowania kary, 
jest ożenek uwięzionej z  obywa­
telem australijskim — metoda rzą­
du zmierzająca do zwiększenia 
kolonizącji pustynnych obszarów.

Urządzano w  tym celu „parady 
miłości", w  czasie których tuziem­
cy kojarzyli się z przestępczynia­
mi, przyczym w  wielu wypadkach 
bywały to ofiary ślepej sprawied­
liwości. Gloria mimo odmowy z ze­
wnątrz, biorąc wbrew woli udział 
w  „paradzie miłości", sprzeciwia 
się małżeństwu z  młodym ferme- 
rem i lubo zapewnienia o jego 
miłości, chwyta się tego środka 
jako jedynego w  opuszczeniu celi. 
W iatrogłowy adiutant, pochłonięty 
romansami, awanturą i perspekty­
wą ślubu z córką gubernatora, 
przeżywa silny wstrząs ija wiado­
mość o • uwolnieniu dawnej przy­
jaciółki, podobnie jak i ona, sły-' 
sząc o zaręczynach najdroższego 
człowieka. Ambicja nie pozwala 
jej wrócić do męża ani prosić o 
laskę oficera — Gloria chwyta się 
tedy dawnej p ro fes ji, śpiewu est­
radowego. Spotyka ją nowy zawód
— wygwizdana i wyrzucona z ka­
wiarni, w  ostatecznej rozpaczy, 
postanawia wrócić do więzienia. 
Stadium i efekt końcowy — za­
łamanie się nieszczęśliwej kobiety
— wywołuje odmowa przyjęcia 
nawet... do więzienia. Równoległy 
szok psychiczny przeżywa guber- 
natorski adiutant; nie zdawszy 
egzaminu życia i miłości, w  jakiejś 
chwili poważnego myślenia rezyg­
nuje i popełnia samobójstwo. A 
Gloria Vane cudowDie przez męża 
odnaleziona, znajduje wreszcie spo­
kój po straszliwych przejściach i 
przy boku kochanego człowieka 
rozpoczyna podróż ku nowym brze­
gom. •
"  Bohaterka całego psychologicz­
nego dramatu i dobrej gry aktor-- 
skiej —  Zarah Leander (Gloria 
Vane), popisała się także dosko­
nałym i niesłychanie ekspresyjnym 
głosem w  kilku piosenkach Benatz- 

kego.—W illy Birgel w  roli oficera- 

adiutanta, Victor Stahl — jak 

mąż-fermer i Carola Hóhn jako 

córka gubernatora — to najważ­

niejsze i  najciekawsze typy obrazu.

GUY



Z f i i r z c f < l z e i > ; e
Niniejszym unieważnia się pie- , przy Gebietskommissar‘ze W ilna—  

ezęć urzędową „Ortsstelle Nr. 41, Land,
Kra. Eischischki, W ilna— Land“.
Wszystkie ordery i zlecenia, zao­
patrzone w  tę pieczęć, należy, gdy 
się pojawią, ściągać i odsyłać do
urzędu wyżywienia i gospodarki Wilno, 31 maja 1944.

W. dnia

Gebietskommissar 
Wilna— Land  

portp, W ULFF.

S O B O T A

Klotyldy.

»  schód s:*ńce 2.55 

Zacród słańca 19.59

D Z I Ś  Z A C IE M N IA M Y  O K N A  
OD GODZ. 21.25 DO  GODZ. 3.20.

—  PO ŻARY. Z ijastaniem ciepłej 
pory roku, straż pożarna ma co raz 
więcej pracy. Pierwszy 'dzień Zie­
lonych Świąt był jednym z bar­
dziej gorączkowych dla strażaków, 
gdyż od rana do wieczora alarmo­
wano o pożarach wybuchłych w 
różnych częściach miasta. O go­
dzinie 9-ej, przy ulicy Żalgirio (d. 
Chełmska) 6 zapaliły się sadze w  
kominie, wskutek czego po pew­
nym czasie płomień przerzucił się 
na dach. W  porę przybyli strażacy 
z I I I  oddziału ugasili ogień za po­
mocą hyldropultów.

Znacznie większy pożar wybuchł 
o godzinie 11.15 przy ulicy M ickie­
wicza (d. Tomasza Zana) 12. Na 
skutek krótkiego śpięcia elektrycz­
nego zapaliła drewniana ściapa na 
I I  piętrze w  mieszkaniu Aukśtakoji-
YYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYTYrYYYYTYYYYIl

T u  m ów * 
Zaw odow y

K U R SY  JĘ ZY K A  N IEM IECK IEGO
przy zaułku Ignatowskim 3.

O BW IESZCZENIE .
Od 5 czerwca 1944 r. rozpoczną 

się przy zaułku Ignatowskim 3 
nowe kursy języka niemieckiego 
dla początkujących 1 zaawansowa­
nych.

Kursy będą wieczorne i dzienne.
Zgłoszenia przyjmuje się tamże 

od godziny 9 do 13 i Od 16 do 19 
codziennie.

sa Jurgisa, poczym płomienie zaję­
ły strych, na którym znajdowała 
się masa śmieci i szmat. Niebez­
pieczeństwo stało się wtedy dopie­
ro widoczne, gdy zaczęła się palić 
zewnętrzna ściana. W  akcji ratun­
kowej bral udział V  oddział stra­
ży, następnie na pomoc wezwano 
oddział pierwszy. Po dwóch godzi- 
ijach ogień-zlikwidowano. Straty 
wynoszą 2.000 RM.

Trzeci pożar wybuchł o godz. 
12.45 w  kolonii letniej w  Leonisz- 
kach,, przy ulicy Belmont 54. Przez 
nieostrożne obchodzenie się z og­
niem w  kuchni, zapaliły się różne 
sprzęty, poczym cały drewniany 
budynek stanął w  płomieniach. 
Pierwszy oddział straży pożarnej, 
po dwóch godziijach stłumił ogień 
umożliwiając częściowe uratowanie 
ksiąg oraz zapasów żywnościo­
wych. Praw ie cały budynek spło­
nął, pociągając za sobą straty w 
wysokości 10.000 RM.

Wreszcie o godzinie 17.08 przy 
ulicy Wojskowo-Cmentamej 12, w 
domu Romualda Mankusa, również 
zawdzięczając nieostrożnemu ob­
chodzeniu się z ogniem w  kuchni, 
w  której znajdowało się dużo naj­
przeróżniejszych rupieci, wybuchł 
płomień i w  krótkim czasie prze­
rzucił się pa strych oraz dach. 
Dom spłonął. Straty wynoszą 
12.000 RM. Przy  ratowaniu brał 
udział I  i IV  oddział straży pożar­
nej. (z)

O F I A R Y
Zamiast kwiatów w  dęiu Im ie­

nin kochanego Szefa Witolda Ju­
rewicza dla biednych polskich 
dzieci 109,5 RM. składają pracow­
nicy.

f - I ii

( (

Wilno, Sodu (Sadowa) 13— 4 

p r z y j m i e

cieśli i robotników
dla ważnych robót budowlanych 

w Wilnie 

• r a z  i n ż y n i e r a  (jęz. n ie ­

m ieck i) d ia  o rg a n iza c ji i p ro ­

w a d zen ia  ro b ó t  b u d ow la n ych  w 

okręgu  KATOWIC (S z c z a k o w o ).  
Zgłoszenia godz. 8— 13.

RESTAURACJA

*J
w  Wilnie, Gedymino 26 wejście 
z ulicy Jakśta (d. Dąbrowskiego) 

codziennie wydaje: 
Śniadania od godz. 7 tane, 
Obiady od godz. 12.30,
Kolacje od godz. 17.

Rejestruje się kartki żywnościowe, 
Kawa, herbata, piwo i lemoniada.

Kremy, Pudry
krajowe i zagraniczne

poleca Sklep Kosmetyczno - Piśmienny

Zamkowa 18— 4

O G Ł O S Z E N IE .
Podaje się do wiadomości, że 

w  tygodniu poświęconym czystości 
wszyscy woźnice oraz dorożkarze 
posiadający woźy do robót cięż­
kich, są obowiązani odpracować 
jedeij dzień roboczy (od gocte. 8 
do 16-ej) w  celu wykonania prac 
czystości. W  tym celu wyżej w y ­
mienieni zjeżdżają się na rynek 
przy ul. Pylimo (b. Zawalnej) w  
dnie następujące:

5 czerwca r. b. o godz. 8 woźnicy 
cd Nr. 1 do 120,

6 czerwca r. b. o godz. S woźnicy 
od Nr. 121 do 260,

7 czerwca r. b. o godz. 8 woźnicy 
od Nr. 261 do 440.

Przedsiębiorstwa i urzędy, które 
mają przydzielone do pracy pry­
watne konie, wiruje je na dzień 
wyznaczony do pracy u siebie 
zwolnić.

Za niezgłoszenie się lub opóź­
nienie w e wskazanym terminie na 
miejsce wyznaczone, woźnicy, jak 
rówijież kierownicy instytucji lub 
przedsiębiorstw, którzy ich zatrzy­
mają, będą ukarani.

Z polecenia burmistrza m. Wilna 
Kierownik Dyrekcji Transportu 
Samorządu miejskiego w  Wilnie.

TE ATR  — REW IA
Nowogródzka 8 

(w lokalu kina „Muza")

I I  P R E M I E R A  !!
Wielka, barwna rewia pod tytułem

„Przy aźwiękach pieśni 
i brzęku gitary"

z udziałem całego zespołu teatru 
„A li-Baba".

Gościnne występy nowych artystów 
Regie —  Chorzewski. 

Początek przedstawień: w  dni
powszednie o godz. 17.30, ,w soboty 
O godz. 15.30 i 17.30, w  niedzielę 

o godz. 14, 15.30 1 17.30. 
Przedsprzedaż biletów: 

Wileńska 16 i Wielka 32.

W niedzielę dnia 4 b. m.
o godz. 16.30 

w  Wielkiej Sali Koncertowej
przy ul. Ostrobramskiej 5 

odbędzie się

r e c i t a l
i i i i

Pracownia kłumpi
Czesława Dagysa

Malunu (Młynowa) 2 
poszukuje pracowników i  pracow­
nic.- Informacje i zgłoszenia: ulica 
Wielka 24 (sklep) w  godz. 10— 12.

K u p u j e m y
natych m ias t

sprężyny i gobelinę.
F irm a  8 . ZYCH

Trakii (Trocka) 6, tel. 3-97. 

F O T O — F J L M
Tatarska 6

wznowił przyjęcie prac 
amatorskich.

S p e c ja ln e ś ć  —  fa to g ra fja  a r ty ­
s ty czn a , ocen a , napraw a , kupno 

i s p rze d a ż  ap a ra tó w  i o b jek ty w ó w  
fo to g ra fic zn y c h . ____

D NIA  29 maja zgu­
biono na przystani 
statków w  W ilnie 
lub na drodze W er 
ki-Stawiszki.: P er­
sona! Ausweis Nr. 
001221 wyd. Wil. 
Miest. Burmist. 
194i.III.30, metrykę 
ślubną, metrykę u- 
rodzenia na naz. 
Berkowskiej Hele­
ny—Jadwigi, oraz 
metrykę pogrzebo­
wą, zaświadczenia 
z kilku lat pracy 
Borkowskiego Bo­
lesława, dziecinne 
metryki: Józef ur. 
1931 r. Bożenny 
ur. 1939 r. i Iwona 
Blanka ur. 1943 r., 
wszystkich na naz.

Borkowskich. 
Wszystko położone 
w litewskiej ksią­
żeczce rozrachun­
kowej. Łaskawego 
znalazcę proszę o 
zwrot za wynagro­
dzeniem. 5790

M AGLE zamienię 
na opał. Zaułek 
Swieto-Jersk' A  4. 
Dowiedzieć się u
dozorcy domu.

5770

OWCĘ z jagnięta­
mi zamienię na 
opał. Paupio skg. 
(d. zaułek Popław­
ski) 21—2. 5736

Z PEŁNYM  zaufa­
niem można po­
w ierzyć mi pro­
wadzenie gospo­
darstwa domowe­
go, lub opiekę nad 
dzieckiem tu w 
mieście, lub na 
letnisku. O ferty 
proszę składać do 
adm. ,,Gońca" pod' 
„SamodzieŁpa".
ZGUBIONY Laik. 
Arm. Liud. Nr. 
60023/25073, wydany 
22 maja 1943 r. na 
naz. Tomaszewicz 
Józef, unieważnia 
sie 5768

KU PIĘ  pianino i 
kontrabas (baset- 
la), oraz nuty dla 
kontrabasu. O fer­
ty  kierować do 
Muzycznej Szkoły 
25 kl. w Wilnie,

5749

KUPIĘ  materiał 
na letni męski 
garnitur, jedwab 
na dwie sukienki, 
2 pary pantofli Nr. 
34, kurzo wiec dam 

ski. Zgłoszenia : 
pod adresem: Tre- 
niotos (d. Stara) 
22—2 (Zwierzyniec'* 

5750!

2 3 ałkowskich
i Wiktorie Łowmiańska

zasnęła w Panu dnia 31.V. 
Wyprowadzenie zwłok z domu 

żałoby przy ul. Swistopoł - 12 na 
i cmentarz Rossa nastapi dn. 3.Vi 

1944 r. o godz. 4 po poi. O czym 
j zawiadamiają pogrążeni w cięż- 
j kim smutku i żałobie

M ą *  I  C ó fR a .

ZGUBIONY Laik. 
Asir Liud. Nr. 
61435/5635, wydany 
13 kwietnia 1943 r.„ 
Aurwels pracy, le­
gitymacja Arbeit- 
ssmtu, 2 metryki, 
wszystko na naz. 
Bujko Korneliusz, 
oraz 27 RM. Proszę 
o zwrot tylko do­
kumentów za w y ­

nagrodzeniem. 
Ksunc 4—21. 5773
ZGUBIONO na ul. 
Portowej czarną 
marynarkę, w  któ­
rej znajdował się 
Laik Asm. Liud. 
Nr. 3854/52154, w y­
dany na naz. Ol­
szewski Józef, pro­
śże odnieść za w y­

nagrodzeniem. 
Szosa W iłkomier­
ska 8. 5775

K U P I się większą 
ilość drzewa. Ofer 
ty składać: Plac
Orzeszkowej 7—7 

■_________________ 5695

| M ONETY stare, 
j srebro polskie ku- 
| pujemy. Radvilaitć 
! (d._Królewska)_ 1.

j NATYC H M IAST 
I kupię kombinezon 
1 roboczy duży roz­

miar. Skąpo (d.
1 Skopówka 6—11. 
j  5769
| RĘKAW ICE bok- 
i serskie kupię (4 
[ szt.). Zgłoszenia do 
i adm. Gońca" nod 
{ ,,Rękawice". 5784

l p r a c a

leni iizukiew.cz
j zmarł śmiercią tragiczna dn. 15.V I 
l c>44r. w Wojdatach w wieku lat 13 | 

O czym zawiadamiają pógrą- 
[ zeni w głębokim smutku

R O D Z I C !

ZGUBIONE: Asm. 
Te pa4- dok. Nr. 
OOOGC3/83, wydane 
dn‘3 11 września 
1941 r „  różowa kar 
ta, zaświadczenie 

pracy, wydane 
przez Zarząd M iej­
ski kartę wypłat, 
wszystko na naz. 
Kleczkowski M i­
chał, unieważnia 
się. 5845

! Do plantacji tytu- 
! niowej potrzeba 
I robotników męż- 
i czy zna i kobieta, 

którzy będą zwol­
nieni od wszelkich 
przj^musowych ro- 
oót. Zgłaszać się: 
Nowo-Wilejka, osa 

, da Renkaciszki z. 
i Strelczuki. Piotr 

Stefanowicz. 5738

TE A TR  „Y A ID IL A "

(Końska 1)

W  niedzielę dnia 4 czerwca 1944 r. 

O godz. 12-ej w południe wystąpi

1(1
aktor — P©gS&f4si!J
słowa, pieśni i piosenki z udziałem:

Jadwigi Łagunewny 
i Stanisława Dzięgielewskiego.
Przedsprzedaż biletów: Sklep Ra­
diowy — Mikutonis — Wileńska 22 

i w  kasie teatru.

„Demon leśnego 
batalionu"

,R. Roberts‘a, za zwrot uczciwemu 

znalazcy wypłacę wysokie wyna­

grodzenie, albo kupię tę książkę. 

Zgł.: Słowiańska (Gudu) 19 (na­

przeciw cerkwi).

w  programie: Beethoven, Curlonis, 
Jakubas, Debussy, Chopin, Liszt, 

Pravel.
Bilety do nabycia w  kasie teatru 
od godz. 10— 12-ej i od 15— 17-ej 

codziennie.

Lokal kina „1UZA“
u l.  N o w o g r ó d z k a  S .

W poniedziałek 5.VI o godz. 17.15
ODBĘDZIE SIĘ

D U Ż Y  K O N C E R T
melodii operetkowych i muzyki jazzowej 

U d z i a ł  b i o r ę :

S t .  P i a s e c k a ,

wiSca orkiestra jazzowa
pod kierownictwem:

M . K  o  s  t y  ł  y  
i W .  R y c h t e r

jako konferansjer. 
K o n i e c  o  g o d z  19. 5 .

PRZEDSPRZEDAŻ b.letów od czwartku 
od wódz. 11—14 przy ul. Wileńskiej 16 

i Wielkiej 32.

Rozsady—flance
go tow e do sadzenia. 

Ł u K i s K a  9 .

Ś W I E R Z B  (krosta, wszawica, 
wszelkie inne schorzenia skórne, 
wyleczyć możesz. Maście i n -n y  
poleca felczer Horski. Iśgan., .oje 
(d. Miłosierna) 6 m. 8 obok szpitala 

Sawicz.

WÓZ jednokonny, nadający się na 
miasto i wieś, ł  drabinami i  bo- 
kówkami, nowy, fachowo wyko­
nany zamienię ija opał. Subaciaus 
32-a—2.

! Chłopcy i dziewczęta
potrzebni natychmiast do pracy.

Firma i .  ŁOSKOT
Vilniaus (Wileńska) 22 

róg Gdańskiej, tel. 19-77. 
Tamże potrzebny szewc.

FO RTEPIAN  fir ­
m y Gresselt (an- 
tyk) zamienię na 
opał. Użupio (d. 
Zarzeczna) 14—9.

5772

Garnitur frakowy 
nowy, wykwintny, 
na wzrost średni, 
nadający się na 
przeróbkę, zamie­
nię na opał. Oglą­
dać można Didżoji 
(d. W ielka) 2—7.

5734

! P Ł A S Z C Z  letni 
męski gabardyno­
w y na średnią oso­
bę zamienię na 
opał. Zgłoszenia 
do redakcji „Goń­
ca" pod „letn iak". 

j 5767

PATEFON, kilim, 
biurko zamienię na 
opał. Onos Vytau- 
tienes 34—2 (d. Ja- 

; sna). 5743

PATEFO N waliz- j 
kowy z płytami i 

j becik zamienię na j 
• opał. Naugarduko 
29—14. 5735

ZGUBIONY Laik. 
Asm. Liud. Nr. 
15972, wydany 18 
maja 1942 r. przez 
V. M S-bć na naz. 

.Michał Mina Pa- 
rabanow ur. 10 
grudnia 1892 r. w  
Wilnie, zamieszka­
łego przy ul. Dżu- 
ko 56—4, unieważ­
nia się. ____

POSZUKUJĘ nau­
czycielam i) języ­
ka polskiego. Zgło­

szenia Vilniaus 
(d. Wileńska) 34—9. 
Godz. 15—17. 5761

POTRZEBNI są

ZGUBIONY: Do­
wód osobisty, w y ­
dany przez gminę 
Troki, karta pra­
cy. zwolnienie z 
komisji, ws.zystko 
na nazwisko Siat­
ki e w ic z Józef, oraz 
metryka urodzenia 
na nazwisko Stefa- 
nowiczówna Kata­
rzyna, unieważnia 
się_______   5842

robotnicy ~ n iewy­
kwalifikowani 

oraz monterzy i 
elektrotechnicy do 
przeprowadza nia 

instalacji elektry­
cznych. Zwolnie­
nie, od robót przy- 

! musowych i oko- 
| pów zapewnione.
, Zgłaszać się do 
f-m y Czesław Pa* 

i gys. Wilno. M ły- 
* nowa 2. Od goclz.
! 8—9 rano i od 16— 
i 17 po poł.

PANÓW , którzy 
zaopiekowali się 
moimi rzeczami w  
pociągu Ryga—W il 

* no, Idącym z sobo- 
1 ty na niedzielę 29 
1 maja, gdy w  Kow- 
I nie odstałem od 
’ pociągu, proszę o 
podanie adresów 
w  celu porozumie­
nia się do adm. 
„Gońca“  pod „Nr. 
282". 5799

ZAM IENIĘ  na e le­
gancki garnitur 
męski *  dopłatą 
ogiera rasy Szwed 
lat 4. 2ventiką (d. 
Popowska) 18—2.

JADĄC w e środę 
rannym pociągiem 
z Trok,, pozostawi­
łem w wagonie na 
pćłce, małą brązo­
wą walizeczkę, za­
wierającą ekspo­
nowany materiał 
fotograficzny, dla 
znalazcy nie mają­
cy zupełnie żadnej 
wartości, dla mnie 
cenny. Upraszam 
znalazcę o łaska­
wy zwrot materia­
łu za wynagrodze­
niem. Artyleryjska 
1—1. 5764

SKADZIONE W 
dniu 20 maja kart- 

i kl żywnościowe 29 
okr. wyżyw . Obu- 

‘ chowiczów: A lek- j
, sandra Nr. 461022, 
'Stefan ii 461021, W al 

demara 156811, 
Krzysztofa 156810. 
Podskarbosów: Sta 

| nisława Nr. 464320, f 
Marii 464327, Ireny 

i 1Ł5687, oraz kartki 
| tytoniowe: Obucho , 
! wicza Aleksandra 
i N i. 195123, P od -) 
skarbosa Stanisła­
wa 193987. Unie­
ważnia się. 5789

Ż Y L A K I (wrzody 
goleni) usuwam— 
od 7 rano do 11 i. 
od spp. do 7 pp- 
Gedymlna <d. Mic 
kiewlcza) 39—4.
28 M AJA br. koło 
bramy przy ul.
Słonecznej 5 został 
zgubiony płaszcz 
na 2-u letnie dzie­
cko K olor szary. 
Łaskawego znalaz­
cę proszę o odnie­

sienie zguby

pod adresem: W i­
leńska 7—5 lub
Słoneczna 5 za w y 
nagrodzeniem. 5766

! POTRZEBNA dzie 
; \vczyn ka lub chło­
p iec do zakładu 

i fry z je rsk iego . Róg 
Tatarska—M ick ie- 

I wlcza 2. , 5774
I POTRZEBNI laub 
j zegiści do pra co w- 
| ni zabawek. Ciur- 
lionio (d. Zakreto- 

I wa) 32a/6—1. w 
. końcu zaułka. 5782
! P O T R Z E B N I: ro-
botnicy i robotni- 

| ce różnego rodza- 
J ju zdatni do w y ­
robu kopyt, pra­
wideł i kłumpi. 
Przysługują kartki 

żywnościowe i 
zwolnienie od ro­
bót przymuso- 

wych. Warunki do 
omówienia, zg ła ­

szać się od godz. 
7—8 i od 15—18. 
W ytwórnia kopyt, 
prawideł i kłum­
pi. Zamkowa 18— 
11. Teief. Nr. 1939

ELEKTROTECHNICZNA Fabryka
w  Wilnie, przy ul. Mindaugienes 9 
(Szeptyckiego) przyjmuje robotni­
ków i fachowców, mężczyzn i ko­
biet różnego wieku do robót, tamże 
potrzebni są uczniowie. Przyjm uje 
dyrektor fabryki od godz. 8— 14 

w  dnie pracy.

k t o b y  mógł u-
dz ie lić  w iadom ości 
z  cyn k ogra fii. P r o ­
szę podać adres do 
adm. G oń ca " pod 
,,C yn kogra fia ".

KUFER podróżny  
o w ym iarach  

1,5X0,6X0,4 m. za­
m ien ię  na opał
natychmiast. Gedi­
mino (d. M ickiew i­
cza) 4—12a. 5742

Jr © z n e
BRODAW KI (zna­
miona wrodzone 
szpecące) usuwam 
bez bólu od 7 ra­
no do 7 wiec. Ge­
dimino (d. M ickie­
wicza) 39—4.

BOLESŁAW  P ie­
trzyk, zamieszkały 
w  Nowo-W ilejce 
d. 6. poszukuje sy­
na Edwąrda lat 
26 który 20 maja 
rb. wyszedł i  nie 
powrócił. Ktoby 
wiedział o nim coś 
kolwiek, proszę o 
zakomunikowanie.

5788

D N IA  29 maja zgi­
nął pies mały brą­
zowy, jasno brą­
zowy brzuszek, 
nad oczami okula­
ry, uszy duże sto­
jące, wabi się 
„P iesk i" Łaska­
wego znalazcę pro 
szę o zwrot. Ta­
tarska 8—7. P rzy­
właszczenie będzie 
ścigane sądownie.

KOSTIUM  damski 
kąpielowy, 

płaszcz biały weł­
niany, suknię le t­
nią, torebkę czer­

woną, pantofle 
sportowe Nr. 36 
oraz komplet nie­
rdzewnych noży i 
w idelców wym ie­
nię na opał. W itol- 
dowa 5—1. 5785

SYNA mego Jana 
Kodzisa, przeby­
wającego na pracy 
W Frankfurcie . 
proszę o podanie 
wiadomości. O j­
ciec Troki. Wieś 
Wornikiele. 5786

W K A L W A R II w i­
leńskiej zgubiono 
Personalausweis i 
inne dokumenty 
na nazwisko Da- 
nutó Narbutaite. 
Uprzejmego zna- 

» lazcę uprasza się 
o zwrot. S-to Jań- 
ska U . 5699

D UŻĄ walizkę za­
mienię na opał. 
Duj u (d. Gazowa) 
6—1. 5756

D N IA  28 maja br. 
uciekła świnka 6 
tygo-dnl, biała w  
godz. 5—6 rano. 
Ktoby wiedział o 
je j pobycie proszo­
ny jest o zawiado­
mienie. Uniwersi- 
teto 4—16.______ 5708

DW UKOŁKĘ za­
mienię na opał. 
K iosk gazeciarski 

(koło przystani 
statków. 5755

M ASZYNĘ Singe­
ra damską nożną 
zamienię na opał. 
Pylim o (d. Zawal­
na) 23—4. 5758

M ĘSKI garnitur 
ciemny (brązowy) 
zamienię na jasny 
garnitur albo ta- 
kiż materiał. Uo­
sto (d. Portowa) 
7—1. 5707

M A R YN A R K A  mę­
ska (brązowa) w  
b. dobrym stanie 
zamienię na opał.

K alvarjo  12—6 
(wejście z  frontu) 

5754

W EŁNĘ czarną na 
sukienkę damską, 
dobry gatunek za­
mienię na opał. 
Zgłoszenia do adm 

„Gońca" pod 
„D or".

W ÓZEK głęboki, 
w  dobrym stanie 
zamienie na opał. 
Zgłoszenia do adm 
,,Gońca“ pod „T a ­
nio".

FLANCE: plmido- 
ry, cebula i  kala­
fiory  są do naby­
cia. Sołtańska 4 
________________  5060

J BARONO „Rus 11 
lietuviu źodynas", 

Z. Nałkowskiej 
„N iedobra miłość",
Forstera „Religia
a kształcenie cha­
rakteru, S. Und- 
set „K rystyn y" I I I  
tom, „O la f", „Jen­
ny", K. Hamsuna 
„Ostatni rozdział", 
„August Powsino­
ga", R. Tagore 

„Opowiadania", 
„G ora", dzieła Do 
stojewskiego i  Tur 
gienewa kupi an­
tykwariat Svento 
Jono I.________ 5690

KO D AK  RETINĘ 
I I I  MODEL kupię, 
lub zamienię na 
przedmiot odpo- 

, w iedniej wartości, 
j O ferty do adm. 
„G ońca" pod „Re- 
tina III.

W
KSB

rocznicę sm e m

Włodzimierza

H a k ą l i ń s k i e g o
b- porucznika 13 p. ułanów 

szwadronu tatarskiego, 
odbędzie się Nabożeństwo Żałob­
ne (Panichida) w cerkwi prawo­
sławnej na Zwierzyńcu 4 czerwca 
(niedziela) 1944 r. o godz. 12-tej.

O czym zawiadamia wszyst­
kich życzliwych Jego pamięci

M A T K A .

W pierwszą bolesną rocznicę

llsasira IMm
odbędzie się Msza Sw. Żałobna 
w dniu 5 czerwca o godzinie 8.30 
w kościele św. Jakuba.

O czym powiadamia
ZONA i DZIECI.

WYNAJMUJE się 
pokój na letnisko 
w  Kolonii Magi­
strackiej. In for­
macje: Dzidżoji
39—8.. 5771

|iiauka i wychcwanie

A.) NAJTANIEJ 
I najszybszą meto­
dą niemiecka kon­
wersacja (kurs wa 
kacyjiiy) oraz lek­
cje pisania na ma 
szynie. Gedimino 
4—13 oraz Wolo- 
kumpie.

| L e k a r z e  |

Dr. Med. JAN INA  
PIOTROWICZ- 

JURCZEN KOWA 
Choroby skóraA 
weneryczne. kob'e- 
ce. Przyjm uje ed 
g 11 -  13 1 15 -  l t  
Jogailos (Jagiełło* 

ska) 1S—e.

Doktór AM PLIJ 
B U D N I K Ó W
Spec. choroby skór 
ne t weneryczne. 
Adres: Nowa-W ilej 
ka, ul. Kun. Lajau- 
sko (d. Reymonta) 
nr. 6. Czas przyjęć 

12—2. 4-6.

POTRZEBNI obi- 
jacze, .szteperzy, 
szlifierze, banze- 
giści, oraz chłop­
cy, dziewczęta i 
starsi. Wolni od 
rejestracji. W ileń­
ska 17/19—6.

D r . F U N D O W IC Z  
STEFAN 

Choroby nerwowe 
i wewnętrzne. Sv. 
Jakubo (Sw. Jaku­
ba) 10—2. Przyj mu­
le od g. 14 do 13

DOKTOR 
Cz. Hermanowicz
Choroby wewnętrz 
ńe. Przyjm uje od 

godz. 9 do 12. 
Kalwaryjska 29—2.

P bszu K U J Ę  ty l­
ko w  miejscu po­
sad: magazyniera
lub dozorcy robót 
a także ogrodnika. 
Zgłoszenia do adm. 
„G ońca" pod „50 

i lat". 5745

j L o k a 1 e[
INTELIG EN T W 
starszym wieku 
poszukuje pokoju 
na czasowy pobyt. 
Zgłoszenia proszę 
kierować do adm. 

.1 „Gońca". Okazi­
cielowi, kw. Nr. 
5811. 5811

Dr. Med. 
KUDREWICZ 
ZYGM UNT

Spec.: weneryczce 
skórne choroby. 

Przyjm uje w godz. 
8-13 i 15—20. P ilits 
iZamkowa) 15 m z
Dr. T. KU N IC KI

Choroby wewnątrz 
ne 1 kobiece (gl le- 
kologia 1 akuszer r.) 
Przyjm uje od gidz. 
8—10 1 1—5. Vilntaus 

(Wileńska) 6—#

W  O KO LICY mo­
stu zw ierzyn iec­
kiego zgubjono to­
rebkę 7. dokumen­
tami: Vorlaeufiger 
Personalausweis 

Nr. 3471 na naz. 
Natolil Radyńslciej. 
Prosimy uczciwe­
go znalazcę o 
zwrot za wynagro­
dzeniem. Traide- 
nio 22—4. 5740

KU PIĘ  modny wel 
niany damski ko­
stium kąpielowy. 
Vilniaus (d. Wileń 
ska) 17/19t-6.

KUPIĘ  męski le t­
ni kapelusz w  do­
brym stanie. Dam 
dobrą cenę. Roz­
miar mały. „A n ty ­
kwariat Sztuki", 
Pilies (d. Zamko­
wa) 13.  5739

LETNISKO  1 po
kojowe lub 2 po 
kojowe do wyna­
jęcia w  Kolonii 

Magistrackiej. 
O ferty do adm. 
„G ońca" pod „Let 
nisko". 5861

KU PIĘ  maszynę 
n o ż n ą  d o  szycia, 
oraz T o w e r  męski 
w  dobrym stanie. 
Szopena 3—42. 5753

M IESZKANIE  3-ch 
pokojowe z 2-ma 
kuchniami prędko 
zamienie na Inne. 
Zarzecze 11—4. 5797
POSZUKUJĘ m ie­
szkania 2 pokojo­
wego z kuchnią 
meblami i  osdt>- 
nym wejściem 
rejonie I  lub V 
Komisariatu. Zgło­
szenia tel. 968 od 
godz. 12—14. Mafo- 
nis. 5810

Dr.
P  I  W  E C K I 

ALEKSANDER 
Choroby wewnętn. 
Pilies (Zamkowa) 

Nr. 12—6. 
Ordynuje w "  

Poniedziałki 
Środy 
Piątki
Od godz. 12—A  

W torki 
Czwartki 
Soboty
Od godz. 14—1*.

D r.
II. MAŁOFIEJEWA
choroby kobiece i 
akuszeria. Uosto 
(Portowa) S m. 4. 
Godz. przyjęć: od 

14.30—lu 50
Dr. Med. GUSTAW 

M ARKIEW ICZ
Choroby skórne, 
weneryczne. Gedi­
mino (d. M ickiew i­
cza) 1—14. Tel. 997 
o d godz. 8—13 i od 

15—19.

Dr. meA 
W iktor PIESKÓW  
choroby nerwowa 

1 wewnętrzne 
Uosto (Portowa) 
3—2. Ordynu|e od 
11—12'/, i od 15'/, 
— 18'/, (oprócz nia

dziel 1 iw lą t).__
Dr. RUTKOW SKI 

ALEKSANDER 
b. Starszy Asystent 
Kliniki Wewnętrz­
nej I Neurologicz­
nej — Przyjmują 
od godz. 18 rana 
do 3 pp. 1 od 6 pp. 
do 7 pp Wezwania 
do domu przyjmu­
ją się od 7 rano da
7 wieczór. Gedimi­
no (d M ickiewi­
cza) 39—4, tel. 32-2*

Gabinet 
Rentgenowski 

Dr. Med.
A. Śm ig i e l s k a

Filles (d. Zamkowa)
8 m. 9 Od godz'uy

9—15

| Akuszerki |
M ARIA

B R Z E Z I N A
Liubarto (Grod/.ka) 
27—1 Zwierzyńca.

Dr. NIELUBSZYC 
Gabinet 

rentgenowski
Pylim o (Zawalna) 
22—3. Przyjm uje od 

godz. 2 do 4.

ZOFIA 
GRONERO W A 

przyjmuje, porady 
j porody w domu. 
Wilno. ul. Konar­

skiego 1/2—6 
Siostra 

KULESZANKA 
j Zastrzyki (dożylne! 
i bańki (cięte), 

zamówienia na 
dom od 7 r. do 7 w. 
Gedimino (d. Młe- 
kJcwtcza) 39 m •

J KORCHOWA
Olandą (d. HOiea- 
dernia) Nr A - L

Dr. ORLO WSE* 
R O M U A L D

choroby przewociij 
pokarmowego t ser 
ca od 7 do 10 rano 
i od 3 pp. do 7 pp 
Gedimino (d. Mic­
kiewicza) 39 m. 4. 
tel. 32-29.

M ARIA
L A K N E R O W A
przyjmuje dd gudŁ* 
9 rano do 7 w ie c i 
Jastnskio (d. Jasiń­

skiego) 7—5
BRONISŁAW A

r o s in .?k a
Lwowska 57—

w. ś m ia ł o  w s k a  
Pilies (d Zamke* 

wa) 26—6.
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